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PRZEDMOWA

Pierw sza publikacja w  serii Zeszytów Ludoznawczych (tematycznych), 
wydaw anych przez Sekcję Folklorystyczną ZG PZKO w Czes. Cieszynie, 
ukazała się w  1970 roku na pięciolecie istnienia Sekcji Folklorystycznej 
i oto w  bieżącym, 1983 roku, przedkładam y kolejny, tym  razem  już jede­
nasty Zeszyt Ludoznawczy. Jest on poświęcony cieszyńskim skrzyniom 
malowanym, u  nas tak  zwanym  tróhłom, autorstw a K arola Piegzy, k tóre­
go nie trzeba specjalnie przedstawiać, bowiem powszechnie znane są nad 
Olzą jego prace i wszechstronne zainteresowania etnograficzne i folklo­
rystyczne od czasów jeszcze m iędzywojennych, choćby tylko przypomnieć 
w łaśnie tu ta j jego „Ceram ikę cieszyńską“ (1971) i „N akrycia głowy kobiet 
cieszyńskich“ (1979).

W tej pracy, dzisiaj blisko 851etni niezwykle pracow ity i zasłużony 
malarz, fotografik, ludoznawca i pisarz, prezentuje jedno z w ielu badanych 
przez siebie zagadnień etnograficznych, którem u poświęcił kilkadziesiąt 
lat trudu  poszukiwań, zbieractwa i studiów. Szkoda tylko, i to wielka, że 
nie jesteśm y w stanie wydać drukiem  wręcz ogromnej ilości zebranego 
przez K. Piegzę m ateria łu  ilustracyjnego, dotyczącego cieszyńskich skrzyń 
malowanych, głównie zaś ich m otywów zdobniczych w kolorze.

Niniejsze opracowanie tego ciekawego tem atu  jest w prost unikalne 
u nas, bo kompleksowe i dotyczące jak  całego Śląska Cieszyńskiego w jego 
historycznych granicach, tak  właściwie całego okresu, w  którym  skrzynia 
m alowana była m eblem  ludowym  zadomowionym nie tylko u mieszczan 
i biedoty m iejskiej, ale także na wsi u chłopów i kom orników oraz w ko­
loniach robotniczych. Sam autor zaś ze znaną u niego starannością bardzo 
sum iennie i z precyzją potraktow ał ten  tem at, czerpiąc również z w szyst­
kich, rozrzuconych w przeróżnych wydaw nictwach, źródeł piśmienniczych, 
czym znacznie podniósł rangę swego' opracowania. Praca ta  staje  się zatem 
jedyną swego rodzaju w  pełni wyczerpującą tem at, do którego chyba już 
nic lub niewiele będzie można w przyszłości dodać.

Badawcze spenetrow anie przez Piegzę terenu  od Kopytowa po Mos- 
ty-Szańce w trzech rejonach omawianego tu ta j regionu, to znaczy pół­
nocnego rejonu, k tóry  jest najbardziej uprzem ysłowiony, rejonu środko­
wego, niejako przejściowego i południowego, czyli górskiego dało niezwyk­
łe bogactwo m ateriału  dlatego, że penetrację tę rozpoczęto już w latach 
dwudziestych naszego stulecia, to jest w okresie, kiedy jeszcze wszędzie
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było względnie dość skrzyń m alowanych. Przeczuwał chyba wówczas 
autor niniejszej pracy rychły  już zanik skrzyń m alowanych i dlatego w i­
docznie ograniczał się tylko do zbierania, kom pletowania i rejestrow ania 
m ateriału, by jego opracowaniem  zająć się później. Jakże przew idująca 
i słuszna była taka  w łaśnie decyzja! Dzisiaj bowiem z cieszyńskimi skrzy­
niam i m alowanym i możemy się spotkać już tylko w muzeach, a zaledwie 
sporadycznie niekiedy uda nam się taką skrzynię odnaleźć gdzieś na za­
kurzonym  strychu i to zwykle w stanie bardzo nadwyrężonym  do tego 
stopnia, że najczęściej o odtw orzeniu m otyw u dekoracyjnego mowy być 
nie może.

Jan Szymik
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DŁUGOLETNIA TRADYCJA SKRZYNI 
JAKO SPRZĘTU ODZIEŻOWEGO

Chcąc ratow ać od zapomnienia zanikające już raptow nie ślady ludo­
wej ku ltu ry  m aterialnej naszych przodków, nie można pominąć sprzętów 
domowych, k tórych ilość, jakość i form a zależne były zawsze od wym agań 
i potrzeb człowieka w danym  okresie historycznym , od sytuacji ekono­
micznej poszczególnych rodzin i całych w arstw  społecznych oraz od wpły­
wów sąsiedzkich i panującej mody.

Do ciekawych zabytków sprzętarstw a ludowego należą ryzowane oraz 
m alowane skrzynie n a  odzież — rodzaj dłuższego płaskiego pudła drew nia­
nego, zamykanego z góry wiekiem. Trzym ano w nich odzież i bieliznę, 
ułożoną jedną na drugiej, jak  w  kufrze.

Sam a nazwa s k r z y n i a ,  wywodząca się z języka łacińskiego „seri- 
nium“ (puszka, pudełko) lub z włoskiego „scrinio“, świadczy o tym, iż sprzęt 
o podobnej form ie znany był już od daw ien daw na w kulturze starożyt­
nych narodów południowych i stąd  zapewne rozpowszechnił się po krajach 
sąsiedzkich. Skrzynie wyrobione z szlachetnego drzewa, zdobione rzeźbą, 
in ta rsją1) oraz bogatym i okuciami, zajm owały poczesne miejsce w kom­
natach królewskich, w rezydencjach m agnackich i dw brach szlacheckich. 
Zabierane były naw et do podróży, służąc do przechowyw ania kosztownych 
fu te r i odzieży.

Ze względu na swoją przydatność, płaska skrzynia jako m ebel odzie­
żowy przejęta została również przez mieszczan, a pośrednio przez ludność 
w iejską. Z biegiem czasu dochodzi naw et do tego, iż m ebel ten  nabiera 
charakteru  sprzętu ludowego, do czego dostosowuje się jego dekoracja, 
najp ierw  prosta, ryzowana, a od ostatnich dziesiątek lat XVIII w. kolo­
row a m alatura2), tak  bardzo odpowiadająca gustowi wiejskiemu.

W arto też zauważyć, że chociaż ludowe skrzynie nawiązywały swym 
kształtem  do sprzętów  schowkowych, znanych z daw nej przeszłości, tech­
nika ich budowy i zdobienia kształtow ała się wśród ludu przez dosyć długi 
okres czasu.

Do najstarszych zaliczyć można skrzynie nazyw ane k a d ł u b o w e ,  
drążone w leżącym pniu. Ich szczątkowe zaledwie okazy przechowują jesz­
cze niektóre m uzea.3) Taką dłubaną techniką sporządzano u nas również 
kory ta  i tzw. troki, w ędzoki oraz różne naczynia pasterskie, jak  łyżki 
drew niane, chochle, czerpaki, stępy itd. W podobny sposób, ale w  pniu 
stojącym, drążono kiedyś beczki do przechowyw ania zboża, tzw. kadłuby.



W yrób koryt, skrzyń i tzw. „troków “ techniką d łubaną 
w  Karwinie-Solcy.

Skrzynia szałaśnicza lub góralska, 
tzw. „sztrych“, albo „sąsieczek“.



Nie zachowało się jednak w pamięci naw et najstarszych ludzi, by takich 
drążonych kadłubów  używano u nas do przechowywania odzieży.

Początkiem XVII w ieku znane już są na Śląsku skrzynie zwane s ą- 
s i e k o w y m i ,  zbudowane sposobem bardzo starym  i ciekawym w swej 
prostocie. Lud nazywał je sztrycham i lub sąsieczkami. Był to rodzaj sypek  
czy fachów  na zboże.4) Szkielet takiego s ą s i e c z k a ,  a zarazem  jego 
nogi, tw orzyły cztery wypazowane słupki rogowe, tzw. stołygi, połączone 
u dołu poprzeczkami. Ścianki między tym i m ocnymi narożnikam i wypeł­
niano poziomo ułożonymi bukowym i deskami, k tóre spajano z sobą na 
sposób gontów, końcami zaś wpuszczano do w ypazowanych rowków 
w słupkach. Całość, a szczególnie dno, um acniano jeszcze kołkami. Wieko 
było płaskie, osadzone na drew nianych biegunach, podobnie jak dawniej 
drzwi chat beskidzkich, albo w rota stodół. Zewnętrzne ściany tych skrzyń 
zdobione już bywały prostym  ryzowaniem, w ykonanym  techniką wiórową, 
lub też zdobione było tylko wieko.5)

Do budowy skrzyń sąsiekowych nawiązyw ały odzieżowe skrzynie 
szałaśnicze, a to ze względu na łatw e ich rozebranie i ponowne złożenie, 
tak potrzebne przy koczowniczym trybie  życia pasterskiego. Od skrzyń 
sąsiekowych różniły się bogatszym ryzow aniem  i w ypukłym  wiekiem. 
Skrzyń takich zachowało się jednak u nas niewiele. W związku z regionem 
cieszyńskim w arto  przypomnieć, że znalazło się kilka starych okazów koło'

Skrzynia sąsiekowa.



Cieszyna0). Jedna taka zabytkow a skrzynia szałaśnicza, pochodząca ze 
starej wsi beskidzkiej Ligotki Kam eralnej, własność tam tejszego wójta, 
K arola W ałacha, pojaw iła się w  1926 roku na w ystaw ie oświatowej, urzą­
dzonej przez M acierz Szkolną Księstw a Cieszyńskiego, w dziale starosląs- 
kich sprzętów domowych i zw racała powszechną uwagę. Okaz ten  zaku­
piło potem M uzeum M iejskie w  Cieszynie do swoich zbiorow. Skrzym a ta  
jest sporządzona z bukowych desek. Jej długość wynosi 109 cm, wysokosc 
84 cm, a szerokość 68 cm. Jedyną jej ozdobę stanow i geom etryczne ryzo­
wanie, pokrywające całą zew nętrzną powierzchnię. O rnam ent składa się 
z w yrżniętych linii, k tóre w skutek krzyżow ania się tw orzą romby, hi a 
bocznych ścianach ornam ent rom bow y jest poprzeryw any kilkom a wąs­
kim i polami prostopadłym i, wypełnionym i param i wspołwierzchołkowycn 
trójkątów . Natom iast wieko, lekko wygięte, posiada jednostajny ornam ent 
rombowy, a jedynie poprzeczne listw y m ają od spodu kilka większycn 
wycięć. Również oryginalną jest sam a konstrukcja skrzyni. Budowa p ry ­
m itywna, nieregularna, przypom inająca robotę ciesielską. W każdej ścianie 
bocznej są trzy  deski przytwierdzone na prostopadłych kraw ędziach do 
pionowych narożników za“ pomocą wpustów i wypustów. Podobną kon­
strukcję m a również wieko. Przedłużenie narożników od dołu tworzy nogi 
skrzyni. O starości tego zabytku świadczy drzewo sczerniałe od dymu, 
stoczone od robaków i pew ne uszkodzenie przedniej kraw ędzi wieka. Lu­
doznawcy, badający ten  in teresujący okaz dawnej ku ltu ry  m aterialne] 
regionu w ysuw ali przypuszczenie, że nie jest on w ytw orem  ku ltu ry  śląs­
kiej że praw dopodobnie został tu  sprowadzony w czasie wołoskiej m i­
gracji pasterskiej w  w ieku XVI i XVII aż gdzieś z Bukowiny czy Siedmio­
grodu, bowiem na obszarze etnicznie rum uńskim  spotyka się ten  typ  odzie­
żowych skrzyń ryzowanych. Przypuszczenie to opierano i na tym  fakcie, 
że w Ligotce K am eralnej znajdow ała się kiedyś siedziba jednego z kilku 
wojewodów, k tórych książę cieszyński ustanow ił nad wałaskim i pasterzam i 
swojego księstwa. Tacy wojewodowie wałascy ustanow ieni byli w wspo­
m inanej już Ligotce K am eralnej, w Nawsiu koło Jabłonkowa, we Frydku 
i w  Wiśle. W rodzinie w ójta W ałacha w Ligotce K am eralnej owa skrzynia 
przechodziła z pokolenia na pokolenie i była zwana tróhłą  w e s e l n ą ) .

Skrzynię tę, k tó ra  na  tutejszym  teren ie w ydaw ała się okazem unikal­
nym, określano nazwą r u m u ń s k a  lub w a ł a s k a .  Niedługo jednak 
po w ystaw ie okazało się, że podobne dwie skrzynie w ałaskie znalazły się 
jeszcze w  Nieborach koło Cieszyna8). Obie odkupiło także Muzeum Cie-

szyns^a ostatnie stadium  rozwojowe ludowych skrzyń odzieżowych,
uw aża się skrzynie zdobione mąlowaniem. Skrzynie te  na całym terenie 
swego zasięgu swym  kształtem  w zasadzie niewiele się od siebie rozm ly. 
Jedynie pewne różnice w  detalach roboty stolarskiej, w wykończeniu, w  do­
borze m ateriału , a  przede wszystkim  w nadaw anej im szacie zdobniczej 
decydowały o ich odrębności narodowej, regionalnej lub naw et lokalnej. 
Uwzględnienie owych różnic pozwala nam mówić o skrzyniach rum un- 
slcich, huculskich, węgierskich, słowackich, czeskich, niemieckich, polskich
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Skrzynia rum uńska lub w ołoska (wałaska).

itd., lub o typach np. morawskich, krakowskich, lubelskich, śląskich. Przy 
dalszym zaś podziale o skrzyniach górnośląskich, cieszyńskich itp.

Jeżeli chodzi o skrzynie c i e s z y ń s k i e ,  o których przede wszyst­
kim  będzie tu ta j mowa, to  ludowa ich nazwa, w zależności od lokalnych 
odchyleń miejscowej gw ary b rzm iała: 

trógla — w okolicy Jabłonkowa, 
tróhla  — koło Cieszyna,
trówla  — w Zagłębiu Karwińsko-Orłowskim.

W niniejszej pracy trzym ać się będziemy nazwy pośredn iej: t  r  ó h ł a9).
Tróhły  malowane, to sprzęt o blisko dwuwiekowej tradycji, używany 

na terenie Śląska Cieszyńskiego m niej więcej od drugiej połowy XVIII w. 
do końca w ieku ubiegłego. W niektórych wszakże okolicach, zwłaszcza 
wśród górali na Podbeskidziu Cieszyńskim, w osadach leżących zdała od 
ruchu tranzytowego, przetrw ały jeszcze w użyciu przez pierwsze dzie­
siątki lat obecnego stulecia. Natom iast w  okolicach nizinnych, gdzie moda 
malowanych trohel rozpowszechniła się nieomal o sto lat wcześniej, w y­
chodziły one z użycia też znacznie wcześniej.10)
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Skrzynia m alow ana z napisem : 
„Anno 1839 dnia 15go N ow em bra“.

U stalenie najwyższego szczytu rozpowszechnienia cieszyńskich tróhel 
m alowanych opierać możemy na dwóch przesłankach. Jedną z nich było 
przebadanie całego szeregu skrzyń, zwłaszcza tych, które ku zadowoleniu 
ludoznawców oznaczone były datą  sporządzenia. Okazało się, że tylko naj­
starsze i nieliczne egzemplarze pochodziły z drugiej połowy XVIII wieku, 
przeważająca zaś ilość nosiła rodowód rozpoczynający się cyframi 18, tzn. 
tysiąc osiem se t11). Drugim, nie mniej ważnym  pomocnikiem w tym  wzglę­
dzie, jest znajomość rozwoju stosunków socjalno-ekonomicznych na tu te j­
szym terenie i orientacja w sytuacji mieszkaniowej stanu  chłopskiego. 
W prowadzenie do izby chłopskiej odzieżowej skrzyni malowanej wiąże się 
bowiem ściśle z ku ltu rą  mieszkaniową, której poziom był znacznie zróż­
nicowany nie tylko ze względu na daw ne rozw arstw ienie społeczne wsi na 
gazdów, czyli siedloków, chałupników i komorników, ale i ze względu na 
wspom nianą już powyżej zależność od położenia i możliwości zarobkowych 
Określonego regionu. Obraz życia i wyglądu m ieszkań chłopskich w Beski­
dach możemy sobie wytw orzyć na podstawie spraw ozdań i opisów wielu 
badaczy interesujących się życiem ludu wiejskiego lub w prost z pam iątek 
dawnej ludowej ku ltu ry  m aterialnej w Beskidach, skoncentrow anych obec­
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nie w  muzeach, w skansenie w Rożnowie, a także z żywych opowiadań 
najstarszych ludzi. Dowiemy się, że bywały to przeważnie chaty jedno­
izbowe z sienią i ew entualnie komorą. Tylko chałupy bogatszych gazdów  
były dw ustronne (miały dw a końce), z długą sienią prowadzącą na prze­
strzał przez środek budynku. Po obu stronach sieni była izba i komora, 
albo oba pomieszczenia złączone były razem  w jedną dużą świetlicę. Do 
tego wżytego schem atu podziału w nętrza naw iązyw ały naw et pierwsze 
domy m urowane, budowane później zamiast drew nianych. Wiadomo też, 
że przez długi okres czasu wszystkie chaty w iejskie były dymne, czyli 
kurne, jak mówiono w gwarze cieszyńskiej, a  od tego w yprowadzona zo­
stała  znana nazwa kurlok  na oznaczenie dom u bez komina. Dym z o tw ar­
tego ogniska w izbie snuł się otworem w drzw iach do sieni, stąd na strych 
i szukał ujścia przez szczytowe dym niki, zwane na Podbeskidziu kozubami.

W nętrze takiej chaty dym nej przedstawiało się nader skrom nie. Ściany 
z grubo ciosanych belek nie bielone, podłoga gliniana, ubita jak  klepisko, 
w  lepszym w ypadku od połowy wyłożona tarcicą i skąpe światło przepusz­
czane przez m alutkie okienka -— wszystko to upodabniało izbę raczej do 
dawnej koliby w szałasie pasterskim . Za całe umeblowanie służył gruby, 
m asyw ny stół, ustaw iony w kącie po linii przekątnej od pieca12). Z innych 
mebli, to ława z oparciem, w nocy służąca za legowisko kogoś z dom owni­
ków. Przed stołem  jedna dłuższa lub dwie krótsze ław y bez oparcia, tzw. 
stolice, na których też spożywano posiłki, sadowiąc się dokoła na różnych 
stołkach, stołeczkach czy pniakach samorosłych, przystosowanych do sie­
dzenia13). Róg izby zajmowało obszerne łóżko dla gospodarzy, w  kącie zaś 
niedaleko drzw i dodatkow a prycza, czyli łóżko ubite prowizorycznie z de­
sek. Tam, na słomie okrytej zgrzebną płachtą, spały dzieci starsze, zwykle 
dziewczęta, gdyż dorastający chłopcy sypiali zimą na w yrku  w chlewie, 
a latem  zaś na sianie w  stodole lub na strychu. Małe dzieci spały wspólnie 
z rodzicami w  jednym  łóżku.

Mebli odzieżowych nie było. U brania zwierzchnie, jak nogawice, spód­
nice, jakie, brucleki, kożuchy itp. wieszano na ścianach w izbie lub w  ko­
morze na kołkach w bitych między belki lub na w ystających sękach. Ko­
szule i kopyca w isiały na żerdkach umocowanych pod powałą koło pieca.

Do odkładania drobniejszych przedmiotów, kancjonałów, książek m od­
litew nych czy ważnych dokum entów, służyła deska przybita z dołu pod 
tragarzam i w  rogu izby, zwykle nad stołem. Czasem w takiej izbie stały 
jeszcze żarna, częściej jednak umieszczano je w  sieni lub w  komorze, k tóra 
byw ała zwykle składem  różnych rupieci11). Nieraz w niej, obok beczek 
z kapustą, stało dodatkowe łóżko dla któregoś z domowników.

Stopniowy wzrost dobrobytu przejaw iał się wprowadzeniem  do izby 
pewnych dalszych mebli, najczęściej podpatrzonych w mieście. Były to 
m niejsze olm aryjki, półki i szafki na naczynia w kolorze ciem nobrunat­
n ym 15). Zazwyczaj dolna część tej półki była zam ykana na drzwiczki, 
górna zaś otw arta, wypełniona listwami, na k tórych wieszano lub staw ia­
no miski, talerze i kolorowe garnuszki przywiezione z jarm arku  lub z od­
pustów.
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W związku z ową popraw ą w arunków  bytu  dochodzi też na wsi do 
coraz wyraźniejszego w yodrębniania stro ju  świątecznego od ubioru po­
wszedniego — roboczego. Owo zainteresowanie ku ltu rą  odzieżową rozpo­
czyna się najp ierw  w rodzinach m ajętniejszych. W m iarę jednak jak przy­
bywa możliwości zarobkowania, zwłaszcza w  drugiej połowie XIX w. 
w pow stających ośrodkach przemysłowych, w  kopalniach, fabrykach, ta r ­
takach, m łynach, przy budowie dróg i kolei, dbałość o ubiór coraz więcej 
się upowszechnia.16) To zjawisko samo o sobie stw arza potrzebę w prow a­
dzenia do izby wiejskiej odpowiedniego mebla schowkowego na ową lep­
szą odzież. I w łaśnie tym  schowkiem staje  się niska drew niana skrzynia, 
podpatrzona w mieście, czyli sprzęt, k tó ry  da się w izbie chłopskiej wielo­
stronnie wykorzystać, bo można na nim  siedzieć, przewinąć dziecko, ręcz­
nym  wałkiem  odmaglować bieliznę lub odzież itp.

Przed tym  jednak zachodzą w ielkie przem iany w  życiu tutejszych 
wsi, bo po ostatecznym  uwłaszczeniu chłopa w  roku 1848, zaznacza się nie 
tylko w m iastach, ale i po wioskach znaczny rozwój rzemiosła, m iędzy 
innym i rzemiosła stolarskiego, co również sprzyjało rozpowszechnieniu się 
tróhel odzieżowych w dom ach chłopskich. Zaznaczają się też wielkie prze-

Skrzynia m alow ana z napisem : 
„Roku 1844“ z Gutów.
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miciiiy w  sferze dotychczasowego rozwarstwienia, wsi. Ubywa kom orników 
i m ałorolnych chałupników, ci bowiem, korzystając z praw a wolnego prze­
siedlania się, szukają pracy zarobkowej poza wioską.

W okolicach podgórskich ważnym  powodem tego ruchu emigracyjnego 
za pracą była między innym i rozpoczęta przez zwierzchność intensyfikacja 
gospodarki leśnej, spowodowana wzrostem  zapotrzebow ania na drzewo 
w przem yśle i w górnictwie. W celu ochrony i popraw y drzew ostanu ru ­
guje się górali z zajm owanych przez nich od wieków pastw isk leśnych, 
co zmusza tych najwięcej dotkniętych do przymusowej em igracji, naw et 
za ocean, w poszukiwaniu zarobku i chleba.

Bardzo korzystny wpływ na  stopniową popraw ę w arunków  mieszka­
niowych m iało też adm inistracyjne zarządzenie władz austriackich 
z pierwszej połowy XIX wieku w spraw ie obowiązkowego budowania ko­
minów. W prowadzenie w  życie tego nakazu natrafiało  wprawdzie na pew­
ne opory, w ynikłe z w żytych przyzwyczajeń, a naw et i przesądów. W Bes­
kidzie Śląskim niektóre kurloki przetrw ały do końca XIX wieku,

Skrzynia m alow ana z 1854 roku.
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a  sporadycznie można je było spotkać jeszcze początkiem obecnego s tu ­
lecia17). Z całą pewnością można jednak stwierdzić, że ta  przym usowa bu­
dowla kominów stanow iła w  swoim czasie ogrom ny przełom  w ludowej 
kulturze mieszkaniowej, bo oto dym  przestał się już snuć po ścianach izby. 
Można je było zatem wybielić i zaraz zrobiło się w ew nątrz dom u jaśniej 
i przyjem niej. Gliniane klepisko zastąpiono drew nianą podłogą, układaną 
z desek rzniętych w licznie zakładanych tartakach  wodnych i parowych. 
Do jasnej, bielonej izby trzeba było wprowadzić jakieś ulepszone i ładniej­
sze sprzęty. Na honorowym  więc miejscu, zwykle pod oknem, stanęła 
t r ó h l a  m a l o w a n a ,  przeznaczona na lepszą odzież. Początkowo były 
to skrzynie zdobione skromnie, ubogo. W m iarę jednak udoskonalenia 
techniki ich w ykonania i dekorowania, co mogło mieć związek z w prow a­
dzeniem lepszych narzędzi pracy, udostępnieniem  potrzebnego m ateriału  
— barw, pokostu i podpatrzenia wzorów u m iejskich stolarzy, tróhla 
odzieżowa staje  się pew ną ozdobą chłopskiej izby mieszkalnej, szczególnie 
z powodu m alowanych zdobień na jej ścianach zewnętrznych. Była ona 
też uw ażana za sprzęt raczej kobiecy, jako że nasze babki i prababki otrzy­
m yw ały ją  od swych rodziców, nieraz jeszcze przed zamążpójściem, aby 
do niej składały swą w ypraw ę ślubną. Taka skrzynia, nazyw ana nieraz 
weselną lub w ianną, służyła w  dom u przez k ilka pokoleń i mogło się 
zdarzyć, że w  niektórych domach nagromadziło się ich kilka i że obok 
tróhly  babki, stała  nowsza tróhla m atki i całkiem nowa tróhla wianna 
dorastającej córki. Tróhla m alowana cieszyła się szacunkiem  nie ty lko 
z racji swej funkcji użytkowej, ale także dla pewnej wartości uczuciowej, 
będąc wspom nieniem  na dom rodzicielski, na przeżycia weselne, przeno­
siny do dom u męża, w  dalszych zaś pokoleniach jako pam iątka po m atce 
lub babce, wreszcie jako przedm iot dekoracyjny, szczególnie jeżeli odzna­
czał się pięknym , gustownie m alowanym  dekorem.



KSZTAŁT I KONSTRUKCJA SKRZYŃ MALOWANYCH

Skrzynie wołoskie z w ypukłym  wiekiem oraz prostą, geometryczną 
ornam entyką przypom inały trochę egipskie lub greckie sarkofagi18). Tróh- 
ly  malowane, chociaż swym  kształtem  nie odbiegały wiele od swych p ry ­
m ityw niejszych poprzedniczek, różniły się jednak doborem m ateriału  
drzewnego, staranniejszym  wykonaniem, rów nym  płaskim  wiekiem, prze­
de wszystkim  zaś odm iennym  sposobem łączenia ścian bocznych i ich de­
korowaniem.

Jeżeli chodzi o dobór m ateriału  drzewnego, to używano desek z obu 
stron gładko heblowanych, grubości zwykle 3 cm, czyli coś ponad jeden 
cal. M usiały to być deski suche, najczęściej świerkowe lub sosnowe, a te 
ostatnie podobno ze względu na  swój charakterystyczny zapach żywiczny, 
k tóry  odpędzał mole. Z cieńszych i bielszych desek drzew a jodłowego ro­
biono chętnie m niejsze schowki w ew nątrz skrzyni. Rzadko trafia ła  się 
tróhla  z innego gatunku drzewa, chyba tylko wyjątkow o zamożni gospo­
darze zamawiali dla córki tróhlę z drzew a jesionowego, gwarowo z jasiy- 
nia, k tóre np. w  regionie jabłonkowskim  cieszą się specjalnym  upodoba­
niem 19). Deski na skrzynię dobierano bardzo starannie, aby m iały równo 
'ułożone lata i jak najm niej sęków. Chodziło też o to, aby to były deski 
szerokie, bo w tedy ściany tróh ły  m iały m ało szwów, czyli złączeń.

Łączenie desek bywało różne, nigdy jednak nie zbijano ich gwoź­
dziami. Niektóre, na wzór skrzyń szałaśniczych, m iały deski zapuszczone 
jedna w drugą, jak u gontów. Przew ażnie jednak spajano je  klejem  sto­
larskim, wzm acniając złączenie tu  i tam  drew nianym i klinkam i, zapusz­
czonymi końcami w  obie przylegające sąsiednie deski. K linki strugano 
przeważnie z drzew a brzozowego i zaciosywano kanciasto, aby lepiej trzy­
m ały20).

Specjalną uwagę poświęcano sporządzeniu mocnego dna oraz wieka. 
Tutaj łączono deski w  kilku m iejscach klinkam i i dopiero potem sklejano, 
aby zapewnić trw ałość tych najwięcej eksponowanych części nawet przy 
znacznym obciążeniu. Tak samo listwa, k tórą obrzeżone bywało wieko 
z trzech stron, tzn. z przodu i dw u boków w  ten  sposób, aby wystawała 
cośkolwiek poza lica ścian, m usiała być nie tylko mocno osadzona, ale 
gęsto przytw ierdzona klinkami, aby nie doszło do jej oderwania przy 
częstym otw ieraniu skrzyni. Te w ystające listw y byw ały w  narożach łą­
czone na wpust, a dookoła ozdobnie profilowane.



“ZXTTZ? U —/LJÜ  
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Łączenia skrzyń m alowanych.

Poszczególne ściany skrzyni spajano na kraw ędziach odpowiednimi 
wycięciami na tzw. cynki. Przeglądając tróhly  cieszyńskie zauważamy, że 
ten  sposób łączenia był stosowany nieom al powszechnie. Trafiały się jed­
nak skrzynie, k tórych ściany osadzone były w  słupkach narożnych z od­
powiednio wypazowanym i rowkami, podobnie jak  to było u skrzyń szałaś- 
niczych. Te narożne słupki w  przedłużeniu, poniżej dna stanow iły natu ­
ralne podstawki takiej tróhly, czyli jej nogi.

W ymiary tróhel cieszyńskich — gwarowo ich miara nie była 
zawsze jednakowa. Pod tym  względem natrafia  się tu  na wielką różnorod­
ność. Za typow e można by jednak  przyjąć tróhly o długości 110 cm, szero­
kości 75 cm, a wysokości 65—70 cm. Da się wszakże zauważyć, że skrzynie 
starszej daty  byw ały dłuższe i niższe, jak gdyby przystosowane do siada­
nia na nich. Nowsze zaś, zwłaszcza robione po roku 1900, nieco krótsze, 
ale wyższe. W związku z ową „miarą“ nasuwa się przypuszczenie, że albo 
wiązała się ona z różnym i warsztatam i, k tóre przyzwyczaiły się do okreś­
lonych wymiarów, albo' też, że wielkość skrzyni świadczyła o zamożności 
właścicielki, względnie jej rodziców. Na bogatsze wiano potrzebna była 
tróhla większych rozmiarów, tymczasem na skrom ną w ybaw ę21) ubogiej 
kom ornicy lub  służącej w ystarczyła tróhla  mniejsza.

W ażnym szczegółem ludowej tróhly  m alowanej były nóżki, czyli pod­
stawki. One to w  niem ałym  stopniu zadecydowały o wyglądzie skrzyni 
i nadaw ały jej specyficzną sylwetkę, odróżniającą ją  od zwykłego ku fra22). 
Poza tym  podnóże chroniło dno od wilgoci ciągnącej z podłogi i zapobie­
gało jego gniciu, umożliwiając wietrzenie. Pierw otne skrzynie beznogie 
staw iano podobno na prowizorycznych podstawkach. Później dokompono-
w ano podnóża w prost do skrzyni.

U badanych tróhel napotkaliśm y n a  podnóża różnorakie. Zdarzały się 
zwykłe klocki nam ontowane pod naroża skrzyni, ale  i nóżki ozdobniejsze, 
wytoczone na tokarce nożnej w  kształcie walca, kuli, czy naw et talerza. 
Ten jakiś barokowy sty l trafia ł się częściej w naszym Zagłębiu, tzn. w  oko­
licach ulegających łatw iej wpływom  mody przyniesionej z niedalekiego, 
bo sąsiedniego Górnego Śląska, ale już rzadziej na terenach podgórskich, 
np. koło Jabłonkow a. Tutaj najpow szechniejsze były podnóżki r a m o w e .
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Skrzynia m alow ana z 1864 roku; 
właśc. W ojnarow a z Ligotki K am eralnej-Odnogi. 

Rozmiary skrzyni: 122 x 76 x 73 cm.

Podstaw y skrzyń m alow anych, tzw. „nóżki“
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Tróhlę ustaw iano na tzw. łóżeczku, czyli ram ie zbitej z desek szerokich 
20—30 cm. Owa rama, tzn. podstawka, m ogła być nam ontowana w dwo­
jaki sposób: Albo spływ ała z licem skrzyni, wydłużając optycznie wyso­
kość ścian bocznych, albo też była o 2—3 cm szersza i w ystaw ała cośkol­
w iek na zewnątrz, tworząc u dołu skrzyni coś w  rodzaju gzymsu, 
podkreślonego w ąską profilow aną listwą ozdobną. Faliste wycięcia u dołu 
tej ram y były ozdobą bardzo funkcyjną, bo umożliwiały dostęp powietrza 
do dna. W nizinnych okolicach Śląska w szerokich ram owych podstaw­
kach nieraz umieszczano szufladę, jednak w  skrzyniach góralskich te dolne 
szuflady zdarzały się niezwykle rzadko, albo też były tylko m arkow ane 
barwą. Typ ram owego podnóżka przetrw ał tu  jednak bardzo długo. Do­
piero na przełomie stulecia został uproszczony i zastąpiony w narożach 
dwom a kaw ałkam i niezbyt szerokiej deski, k tóre złączone z sobą pod ką­
tem  prostym, przym ontowano pod dno skrzyni. Wolne końce tych podnóż­
ków ozdabiano estetycznym i wycięciami o liniach falistych, w czym pano­
wała znaczna skala pomysłów. Trudno ustalić kto i kiedy wprowadził to 
oszczędne uproszczenie podnóżka ramowego. Badacze trak tu ją  tę zmianę 
jako powszechne stadium  rozwojowe, pojawiające się i zanikające w nie­
których okolicach wcześniej, w innych później. Na Śląsku Cieszyńskim, 
szczególnie zaś w  wspom inanym  już podgórskim rejonie jabłonkowskim, 
ten  rodzaj podnóżków, czy po prostu nóg, przetrw ał już potem  do końca, 
aż do zupełnego zaniku w yrobu m alowanych tróhel. Nieliczni już w ytw ór­
cy sięgali jak  gdyby autom atycznie do tradycyjnych  wzorów pozostawio­
nych przez swych poprzedników, nie wysilając się na nowe pomysły i nowe 
rozwiązania.

W nętrze skrzyni było niemalowane, gładkie, tylko w górnej części, 
zazwyczaj po lewej stronie zaopatrzone było w m ałą szufladkę, zwaną po­
wszechnie p r z y s k r z y n k i e m .  Skry tka ta  nakryw ała się ruchom ym  
wieczkiem, k tóre obracało się na  w ałkow atych czopach, zapuszczonych 
w przednią i ty lną  ścianę skrzyni. W bogatszych skrzyniach zdarzały się 
przyskrzynki dwa, jeden nad drugim . W górnym  przechowywały kobiety 
śląskie czepce, przepaski, wstążki, listy, m odlitewki i inne drobniejsze 
przedm ioty, w dolnym  zaś rzeczy kosztowniejsze, np. łańcuszki, szpyndli- 
k i  czyli brożki, pieniądze itp. Budowa dolnego przyskrzynka  była dosyć 
pom ysłowa: należało nacisnąć na dno w odpowiednim m iejscu z boku, 
aby obróciło się ono na zamontowanych czopach. Niektóre przyskrzynki 
m iały podobno naw et podwójne dno dla zmylenia złodzieja. Na podstawie 
oględzin wielu skrzyń m ożna też wnioskować, że nie wszystkie przyskrzyn ­
k i nakryw ały  się wieczkiem, gdyż nie m a po nim śladu umieszczenia 
drew nianych czopów.

W odróżnieniu od dawnych skrzyń wielkopańskich, na tróhlaćh ludo­
wych nie było zbyt wiele okuć metalowych. Z m etalu  są jedynie zawiasy 
do przytrzym yw ania wieka oraz zamki. Być może, że daw ni wytwórcy 
potrafili się obejść naw et bez tych kilku m etalowych dodatków, ograni­
czając się wyłącznie do m ateriału  drzewnego. Wieko skrzyni dało się prze­
cież osadzić na drew nianych czopach, wchodzących w wydrążone otwory
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w bocznych ścianach skrzyni, jak  to do końca stosowano u  przy skrzy  tików. 
Tak samo urządzenie do zam ykania skrzyni mogio być skonstruowane 
z drzewa, bo przecież znane były na wsi drew niane rygle i zatyczki 
u  skrzyń zbożowych, u w rót i drzwi. Przypuszczenia tego nie można jed­
nak potwierdzić żadnym  dochowanym  okazem.

Jeżeli zwrócimy naszą uwagę na zawiasy m etalowe, to stwierdzimy, 
iż najprostsze ich typy  opierały się na zasadzie dw u ogniw spojonych 
z sobą na  podobieństwo ogniw  łańcucha. Były to dwie sztabki lub dw a 
gwoździe z m iękkiego żelaza, zgięte haczykowato, przechodzące przez sie­
bie i zaklepane. Jeden haczyk w bity był w ścianę tylną, drugi w wieko 
skrzyni. Nowszym typem  były zawiasy o długich ram iączkach, tzw. paso­
we. Jedno ramiączko przybite było do zew nętrznej strony  tylnej ściany 
skrzyni, drugie do wew nętrznej strony wieka. Tę część zawiasów, w i­
doczną przy podniesieniu wieka, pokrywano zwykle ozdobami stem pelko­
wymi, a końce ozdobnie przycinano, ale nieraz spotyka się ozdoby na obu 
ramiączkach. Zawiasy przybijano gwoździami roboty kowalskiej o dużych 
spłaszczonych główkach.

Zawiasy metalowe.
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Zam ki do skrzyń.

Zamek umieszczano u góry w przedniej ścianę skrzyni. Opierał się na 
prostym  mechaniźm ie haka wbitego do wieka i sprężyny w zamku. Ponie­
waż skrzynię z takim  zamkiem m ożna było otworzyć bylejakim  kluczem 
czy naw et gwoździem, zamki późniejsze m iew ały m echanizm  bardziej zło­
żony. 4,

Koło otworu na klucz, na czołowej ścianie skrzyni, przybijano dla de­
koracji blaszane wykładki, tzw. szyldki. Były one przycinane w rozm aite 
kształty, najczęściej w  ozdobne serduszka, tró jkąty  o ściętych wierzchoł­
kach, elipsy z w ypustkam i w  kształcie listków lub długie prostokąty 
z wym yślnie pow ycinanym i krawędziam i. Później zaczęto kupować goto­
we szyldki w  sklepie i te  m ają zwykłe kształt romboidu.
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Zam ek skrzyni.

M etalowe (żelazne) okucia skrzyń.
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U wielu skrzyń spotyka się mocne żelazne uchwyty, tzw. ucha, ko­
walskiej roboty, przytwierdzone do bocznych ścian. Ułatw iały one prze­
noszenie i przesuwanie skrzyni. Zaopatrzenie tróhly  w takie praktyczne 
urządzenie było prawdopodobnie specjalnością niektórych m iejskich w ar­
sztatów stolarskich, albo też czyniło się to na życzenie klienta. Brak tych 
uchwytów zastępowała czasem skórzana pętla, przytw ierdzona do bocznej 
ściany skrzyni.



ZEWNĘTRZNA DEKORACJA TRÓHEŁ MALOWANYCH

Od opisanej poprzednio roboty stolarskiej i ślusarsko-kowalskiej 
znacznie ciekawsza jest dekoracja zew nętrza ludowych tróhel. Tradycja 
ludowa i tendencja do zdobienia różnych przedm iotów codziennego użytku 
sięga czasów dosyć odległych. Bardzo popularne było na wsi i wśród gó­
rali wycinanie i ryzowanie, którym i to technikam i ozdabiano stoły, krzesła, 
ławy, łóżka, a naw et narzędzia pracy, jak: kołowrotki, kosiska, łyżniki, 
półki i rechle na  naczynia, łyżki drew niane, a także putyry , chochle i inne 
potrzeby szałaśnicze.

W prowadzenie ozdób m alowanych było późniejsze i jako nietrw ałe 
stosowane rzadziej, tym  więcej, że o potrzebny m ateriał było trudniej. 
Tutaj pozwolę sobie przytoczyć notatkę z książki M ieczysława Gładysza 
zapisaną w  Łomnej Dolnej, k tóra bardzo dobrze ilustruje, jak  sobie nie­
którzy niew tajem niczeni ludzie naiwnie, albo bardzo pięknie tłum aczyli 
pochodzenie barw. O jednym  z ludowych artystów  mówiono: „Jak byl 
jeszcze chłapcem a była donga na niebie, to w zión gorneczek i sziel 
ku  ni, aby m u  puściła barwiczki“.

W m iarę zapoznawania się ludu z barw am i chemicznymi i możliwością 
ich nabywania, zdobnictwo m alowane znajduje coraz więcej zwolenników7, 
szczególnie w  odniesieniu do sprzętów kobiecych, wśród których oczywiś­
cie pierwsze miejsce zajmowała odzieżowa tróhła  weselna. Stolarze, w y­
uczeni w dobrych w arsztatach, uczyli się m alow ania mebli wraz z nauką 
rzemiosła.

Dekorowanie tróhły  rozpoczynano od zamalowania tła na odpowiedni 
kolor. Tło bywało różne. Na Śląsku Cieszyńskim przew ażnie ciemnonie­
bieskie, zielone lub brązowe. Według częstotliwości występowania tych 
kolorów w poszczególnych regionach dałoby się wnioskować, iż na Pod­
beskidziu Cieszyńskim ulubione były tróhły  ciemnozielone, koło Cieszyna 
ciem noniebieskie a w Zagłębiu karw ińsko-ostraw skim  brązowe lub żółto- 
brązowe. W żadnym  jednak w ypadku sam a barw a skrzyni, czyli jej tło, 
n ie  stanow i podstaw y do zaszeregowania jej do tego lub innego rejonu 
Śląska Cieszyńskiego.

Przed m alowaniem  w lepszych w arsztatach napuszczano skrzynie po­
kostem, a naw et gruntow ano gipsem lub spodnią barwą. Ze względów 
oszczędnościowych zostawiano ty lną ścianę niezamalowaną, gdyż zwró­
cona do ściany była i tak  niewidoczna, a od wilgotnej ściany barwa mogła 
być narażona na pleśń.
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Skrzynia m alow ana z kluczem.

Do m alowania ornam entu  używano pewnego ustalonego zestawu farb 
kupowanych w proszku lub naw et w kawałku, a w dom u m ielonych lub 
tartych. Zproszkowaną farbę rozcierano z wodą, a do uzyskanej miesza­
n iny dolewano jako spoiw a kleju stolarskiego lub pokostu. Według tego 
rozróżniano barw y klejowe i pokostowe. Ilość spoiwa decydowała o trw a­
łości nałożonej farby, ale  jego nadm iar u trudn iał malowanie, gdyż farby 
zbyt wolno zasychały. Malowano przy pomocy pędzli, pomagając sobie 
przy tym  w razie potrzeby palcem lub patyczkiem. N iektórzy stolarze 
umieli sobie wyrobić pędzle sami z włosienia zwierzęcego. Podobno na j­
lepiej nadaw ała się n a  te  pędzle sierść z krowiego, jeleniego lub psiego 
karku, a jeżeli chodziło o pędzle specjalne, miękkie, w tedy dobierano włoś 
z kociego ogona, a na cieniutkie kreseczki z brw i starego wołu. Każdy 
ludowy wytwórca, czy każdy w arsztat, zestawiał sobie własną ulubioną 
paletę farb. Najpowszechniej stosowane były barw y: biała, żółta, czerwo­
na, niebieska, brązowa, złota i ciemna, zielona w różnych odcieniach, cy­
nobrowa i czarna.

Stosowanie kolorów łamanych, uzyskiwanych przez mieszanie farb, 
spotyka się w ornam entach skrzyniowych rzadko, gdyż zdobnictwo ludo­
we lubuje się raczej w kolorach żywych i ostrych.

Charakterystyczne dla pew nych rejonów  było również rozmieszczenie 
ornam entów  zdobniczych na ścianach tróhly. Na tróhlach cieszyńskich mo-
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ty  w dekoracyjny na ścianie czołowej u jęty  był przeważnie w dwóch polach 
zdobniczych, tzw. okiynkach  lub tabulkaćh, jak m awiali tu te jsi wytwórcy. 
Owe pola zdobnicze o kształcie zbliżonym do kw adratu  rozmieszczano 
sym etrycznie w równej odległości od środka przedniej ściany i wyraźnie 
obramowywano. Obramowanie było najczęściej malowane, a to  linią ciąg­
łą, albo przeryw aną czy wykropkowaną, czasem też linią podwójną w ko­
lorach kontrastow ych, np. biała i czerwona lub żółta i czerwona, w  każdym  
razie barw a czerwona i biała były w  tym  m alowanym  obram ow aniu naj­
częściej stosowane. Nieco rzadziej spotykanym  rozwiązaniem, bo wym aga­
jącym  na pewno więcej czasu i precyzji, było ograniczenie pól zdobniczych, 
czyli okienek, wąskimi listew kam i profilowanym i, przyklejonym i do ścia­
ny skrzyni. Ten rodzaj obram owania stanow ił dodatkow ą plastyczną de­
korację paradniejszej tróhly. W yraźniejszego w yodrębnienia pól zdobni­
czych osiągano przez nadanie im  odmiennego tła, odróżniającego się 
kolorystycznie od zasadniczego tła  całej skrzyni. W tak  przygotowane 
okiynka  wkomponowany był kolorowy o r n a m e n t  r o ś l i n n y ,  na j­
częściej w kształcie rozłożystego bukietu  kwiatowego, tkwiącego w jakimś 
naczyniu.

Dużo rzadziej spotyka się na tróhlach  cieszyńskich ornam ent nie ujęty 
w ograniczone pola, czyli luźny. Bywały to zazwyczaj dw a wieńce kw iato­
we rozmieszczone tak  jak i okienka, tzn. sym etrycznie od środka ściany

Skrzynia z obram ow aniem  tzw. okienek 
za pomocą listew ek profilowanych.



czołowej. Na niektórych tróhlaćh spotyka się jeszcze prostszy rodzaj kom ­
pozycji, bo ozdobę zam kniętą w jednym  tylko polu. W tym  wypadku jeden 
wielki m otyw kw iatow y rozw ija się od środka przedniej ściany aż szeroko 
ku  jej brzegom. W tak  koncepowanej dekoracji napotyka się jeszcze na 
swoiste odmiany, bo albo ten jeden duży m otyw roślinny wypełnia całą 
ścianę skrzyni aż po jej krawędzie, albo też kolorową linią czy listew ką 
ograniczone pole, jak  gdyby jedno większe okno o kształcie długiego pros­
tokąta, zwykle jeszcze łukowato rozdętego na bokach, względnie rozsze­
rzonego o tró jkątne  w ypustki nad środkam i boków, czy wreszcie zdobio­
nego w rogach spiralnym i liniami. W szystkie te wym ienione dodatki są 
zawsze funkcyjnie zharm onizowane z kształtem  głównego m otyw u roś­
linnego.

Przy analizie ornam entu  roślinnego w ew nątrz pól zdobniczych opie­
rać się będę na kilku dostępnych mi oryginalnych starych tróhlaćh, na 
zdjęciach tróheł z dawnego Muzeum M acierzy Szkolnej w Czes. Cieszynie, 
a także na pokaźnej ilości wzorów odkopiowanych z tróhel cieszyńskich 
w latach po pierwszej, a także po drugiej wojnie światowej, o czym będzie 
szerzej w  ostatnim  rozdziale niniejszej pracy.

Cała ta  zgromadzona dokum entacja potwierdza, iż na tróhlaćh cie­
szyńskich nieom al powszechnie stosowanym  ornam entem  zdobniczym były 
bukiety kwiatowe i w iązanki złożone bądź to z kw iatów  dużych, kolistych, 
przypom inających róże i piwonie, z kw iatów  tulipanow ych i narcyzowa- 
tych, bądź też z kw iatów  drobniejszych, gwiaździstych i prom ienistych, 
jak  np. nogietki, złocienie, stokrotki i dalsze kw iaty  koszykowate, z p łat­
kam i jasnym i wokół kolistego ciemniejszego środka lub odwrotnie. Bukie­
ty  te  wychodzą zazwyczaj z ozdobnych wazonów, dzbanuszków, kielichów, 
koszyków, albo związane są tylko wstążką ułożoną w kokardkę. Zdarzają 
się też wiązanki luźne, zakończone tylko fantazyjnym i liniam i spiralnym i.

Jeżeli chodzi o upodobanie tutejszych twórców ludowych do określo­
nego gatunku kwiatów , to prym at w  bukietach wiodą tu lipany  i róże, a to 
o różnym  wyglądzie i różnych rozm iarach, co świadczy o tym, że przy 
malowaniu nie posługiwano się naturalnym  okazem, ale malowano z pa­
mięci, czyli z głowy. Pozwalało to na dużą swobodę w wypełnianiu płasz­
czyzn i w doborze kolorów. Tulipan w ornam encie kwiatowym  stosowany 
bywa jednak najczęściej, tworząc jak gdyby jego jądro. Malowano go albo 
schematycznie, jedną kolorową plam ą z okonturow anym i brzegami, albo 
też z szczegółowym zarysem  pojedyńczych płatków w idzianych z boku. 
Nieraz też są te kw iaty  przedstaw ione w rzucie górnym, z otw artym  kie­
lichem z widocznym w środku układem  pręcikowo-słupkowym, zaznaczo­
nym  przy pomocy czarnych punkcików. Szrafowania i plam ki na płatkach 
naśladują ozdobne ubarw ienie tulipanów . Znacznym  upodobaniem cieszyły 
się również róże. P rzedstaw iano je najchętniej w postaci nierozwiniętej 
lub też w stadium  rozkw itania, z płatkam i lekko rozchylającym i się od 
dojrzałego pączka. Być może, że nam alowanie róży rozkwitłej przerastało 
zdobności m alarskie m alujących stolarzy, którzy mało znali się na efektach 
cieniowania. Róża rozkw itła przedstaw iona więc bywa całkiem płasko,
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z płatkam i zaznaczonymi przy pomocy kilku kół współśrodkowych wytwo­
rzonych z drobnych łuków — ciemnych na tle jaśniejszym  lub białych 
w ypustek na tle ciemniejszym. Podobieństwa do róży trzeba się tu  raczej 
domyślać z kształtu  liści i łodyg, o ile oczywiście nam alowane są natu ra- 
listycznie, inaczej można .by się było naw et sprzeczać, czy chodzi o kwiat 
róży, czy o inny kw iat wielopłatkowy, np. piwonię lub georginię, czy na­
wet o kalarepę z oberw anym i liśćmi.

Na wielu wzorach są też układy złożone z kw iatów  mniej okazałych, 
drobnych, np. z goździków, narcyzów, bratków, złocieni, niezapominajek, 
konwalii i różnych odmian kw iatów  serduszkow atych i dzwonkowatych, 
przedstaw ionych w form ie jak  najw ięcej uproszczonej, jednym  lub dwoma 
kolorami. Zwykle jednak kw iatem  centralnym  jest tu  tulipan.

Jeżeli chodzi o liście, to one w  układach kw iatow ych traktow ane są 
przede wszystkim  jako kolorystyczne uzupełnienie ornam entu, toteż ich 
kształt i kolor nie zawsze bywa zgodny z ich natu ra lną  form ą botaniczną. 
Dla osiągnięcia efektu kolorystycznego listki mogą tu  być nawet białe, 
niebieskie, albo też białą czy inną barw ą okonturow ane lub pożyłkowane. 
Kompozycja bukietu  jest zawsze przejrzysta, liście i kw iaty nigdy się nie 
nakryw ają, dzięki czemu naw et najbujniejsze bukiety cechuje swoisty 
umiar. Rolę całkiem podrzędną grają  w  tych układach łodygi. Mogą one 
być naw et opuszczone i w tedy z jednej wspólnej gałązki w ykw itają kwiaty 
kilku gatunków. Pod tym  względem przykładem  może być motyw odko- 
piowany z ciemnozielonej tróhly  oznaczonej da tą  1818, znajdującej się 
w  pierwszych latach po drugiej wojnie światowej na strychu u pań Pc- 
loczkównych w Jabłonkow ie na Kwiytkowicach. Na frontowej ścianie 
tróhly  jeden duży m otyw  kw iatow y rozw ija się z trzech zaledwie łodyg, 
ściągniętych czerwoną wstążką. Z łodygi środkowej w yrastają 3 róże, 
5 tulipanów, jeden duży bratek  i 5 m ałych stokrotek. Listki zostały tu 
opuszczone, natom iast cały ten środkowy m otyw zam knięty jest niby 
w osobny bukiet w obram ow aniu w kształcie dużego liścia. Na każdej zaś 
z szeroko rozłożonych gałązek bocznych w ykw itają tulipany, róże oraz 
spora ilość pięciopłatkowych żółtych kwiatków z czerwonym środkiem. 
Bardzo oryginalnie przedstaw ione są tu  róże. Od czerwonego pączka, przy- 
pommającego kształtem  jabłuszko z czarną m uszką na czubku, odchylają 
się trzy lub cztery płatki koloru żółtego, lekko wycieniowane barwą czer­
woną. Ów boczny m otyw kw iatow y uzupełniają drobne języczkowate lis­
teczki, cieniowane kolorem żółtym i ciemniejszym zielonym.

Przew agą łodyg nad elem entam i kw iatow ym i odznacza się bardzo cie­
kawy m otyw  z m odrej tróhly, będącej kiedyś własnością górnika Jana 
Szkapy z Orłowej-Kopanin w Zagłębiu. Tutaj fantazyjnie powyginane 
grube czarne łodygi, biało okonturow ane, zakończone są stylizowanym 
kwiatem  ostu. Całość trochę m onstrualna, ale kolorystycznie daje wraże­
nie dobrze zharmonizowanego ornam entu.

Podobnie na ornam encie z tróhly  Józefa Ryby w Karwinie grube ło­
dygi zdominowały jak gdyby cały m otyw  kwiatowy, gdyż wraz z koszy­
kiem tego samego co one koloru, tw orzą zasadniczy szkielet motywu,
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uzupełnionego ubogimi w formie, lecz mocnymi w kolorze czerwonymi 
i pom arańczowymi listeczkami i pączkami kwiatowymi. Na końcu każdej 
z łodyg bocznych jest owoc w kształcie cytryny pół żółtej, pół zielonej czy 
pół pomarańczowej. Łodyga środkowa zakończona jest czerwonożółtym tu ­
lipanem. Jasnożółte tło pól zdobniczych, usiane czerwonym i punkcikam i, 
m a naroża odcięte podwójną grubą linią, a w  nich osadzone czteropłatkowe 
koniczynki.

Jeżeli chodzi o  naczynia wprowadzone do ornam entu, to kolorystycz­
nie najubożej potraktow ane są doniczki i koszyki. Te ostatnie w dodatku 
w ydają się zbyt m ałe w  stosunku do w yrastającego z nich bukietu. Na­
tom iast fantazyjne dzbanki, wazoniki, flakoniki i kielichy m iew ają zdo­
bienia bardzo wymyślne, w  czym dopatrzeć się można w pływ u naczyń 
ozdobnych widzianych w kościołach lub w pańskich domach. Zdarza się, 
że w  niektórych ornam entach tak i ozdobny wazon przytłacza swą w ielkoś­
cią i dekoracyjnością skrom niej potraktow any bukiet, albo też, chociaż 
duży, jest rów norzędnym  elem entem  całej kompozycji, jak  w ynika z pięk­
nego wzoru skopiowanego z tróhly  znajdującej się jeszcze w latach 
1945—46 u A nny Piętrow ej w  M ostach koło Jabłonkowa.

Z m otyw am i niekw iatowym i na  tróhlach cieszyńskich spotykam y się 
rzadko. W kilku ornam entach znalazły się także czerwone lub żółtoczer- 
wone jabłuszka, makówki, winogrona, a naw et jarzyny, przedstawione 
najczęściej płasko, bez cieniowania, jak  większość kwiatów. Zaskakujący 
był np. dziecięcy w prost prym ityw izm  w kolorowym ujęciu zarum ienio­
nego jabłuszka, k tó re  do połowy zamalowano barw ą żółtą, od połowy syto 
czerwoną. Obie części wyglądają, jak  gdyby przyklejone do siebie. W oko­
licach górskich i podgórskich do m otywów roślinnych przybył jeszcze mo­
tyw  zoomorficzny, ale jedynie w  postaci ptaszków. Ptaszki te, jeden lub 
parę  zwróconą dziobkami do siebie, wkomponował sobie do bukietu tw ór­
ca ludowy w ten  sposób, że nadał im ubarw ienie pstre, zgodne z m oty­
wami kwiatowym i. Taka swoboda twórcza, nie starająca się za każdą cenę 
tworzyć odpowiednika natury , cechuje zwykle czystą sztukę ludową, dzię­
ki której m alowane skrzynie ludowe przedstaw iają dziś ceniony zabytek.

W powyższym kontekście zwróćmy uwagę na ornam ent pochodzący 
z tróhly  rodziny W ertfein z Jabłonkow a-Białej, odkopiowany w roku 
1945—46. W oryginale, na jasnozielonym tle pola zdobniczego, obram ow a­
nego czarno-białą linią, jest bukiet osadzony w proporcjonalnie dużjun 
ozdobnym dzbanku. Dzbanek koloru niebieskiego m a w środku wydzie­
lone pole zdobnicze barw y pomarańczowej, a na nim  m otyw przypom ina­
jący krzaczek z truskaw kam i. Na ciemnozielonych łodygach wychodzących 
z dzbanka, urozmaiconych większymi i m niejszym i listkam i tego samego 
koloru, podziwiać możemy pomysłowy zestaw fantazyjnych kwiatów 
i owoców, a naw et ptaszka, k tó ry  swym  pstrym  ubarw ieniem  tak  wtopiony 
jest w  całość ornam entu, że się go w pierwszej chwili naw et nie zauważa, 
tym  więcej, że jest sym etrycznym  odpowiednikiem  ucha dzbanka wygię­
tego w kształt litery  S. Pomysłowość w zestawieniu ornam entu z m oty­
wów fantastycznych i naturalistycznych jest tu  po prostu zaskakująca.
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Oprócz tych głównych ornam entów , zam kniętych w tabulkach czy 
okiynkach, byw ały też zdobienia dodatkowe, wypełniające puste miejsca 
na ścianie czołowej tróhly  oraz na dalszych m iejscach widocznych. Były 
to zwykle skrom niejsze wiązanki kwiatowe, kw itnące gałązki, a nawet 
pojedyńcze kwiatki. Tu zawsze dotrzym yw ana była zasada sym etrii i mo­
ty w  osadzony np. w górnym  rogu na lewo m usiał się powtórzyć w tym  
samym m iejscu po stronie praw ej. Na niektórych tróhlach płaszczyznę 
ponad polami zdobniczymi w ypełniał pas girlandowy, jak gdyby firanka , 

i  wychodząca spod wieka, wytworzona z łuków białych, żółtych lub  nie­
bieskich, przetykanych drobnym i kwiatuszkam i. Podobny pas mógł zdobić 
również kraw ędź dolną i przechodzić na  ściany boczne.

Malowane zdobienia występow ały też na ścianach bocznych, na wieku 
i na podnóżu tróhly. Na ścianach bocznych pow tarzał się nieraz jeden 
ornam ent z ściany głównej, byw ał to jednak bukiet kw iatow y mniej oka­
zały lub tylko jakiś jego element, bardzo często wieniec. O rnam ent na 
w ieku skrzyni m iewał przeważnie kształt elipsy z wieńca kwiatowego. 
Ozdoby na w ieku m iewały niestety krótkie trw anie, gdyż najw ięcej na ra ­
żone były na ścieranie.

S krzynia z widocznym motywem  nam alow anym  na wieku, z 1860 roku; 
właśc. J. G ajdacz z Bystrzycy n/Ol. n r  789.
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Niektóre skrzynie zaopatryw ano datą  ich wykonania. Wpisywano 
zwykle cyfram i rok, rzadziej dopisywano wyraz „Roku“ lub „Anno“. Cha­
rakterystyczne są przy tym  kształty  cyfr, zwłaszcza jedynki, osadzanej 
jak gdyby na kotwicy. T rafiają się też kolorystyczne zdobienia każdej 
cyfry, np. w ypełnianie ich punkcikam i. Datę umieszczano na ścianie czo­
łowej nad zamkiem lub pod nim, albo też na dole między polami zdobni­
czymi, a są też datow ania, k tórych połowa umieszczona jest w lewym polu 
zdobniczym, a druga połowa w prawym . Na wystaw niejszych tróhlach 
dk ta  była dekorow ana ozdobą np. z Mści winogrona lub  parą ptaszków 
osadzonych po obu stronach. Trafiało się, chociaż bardzo rzadko, że wpisy­
wano też nazwisko właścicielki tróhly. I tak na nowszej skrzyni ze Sko­
czowa umieszczony był napis „M aria Cieślar 1923“. Dłuższe napisy m ie­
wały i skrzynie nieco starsze, np. „Roku 1867, 25 Jan u ar — Ewa Szturc“ . 
Czasem wypisywano i dłuższe sentencje ty p u :

„Ta trówla należy Janu Legerskem u i małżonce jego Jadwidze Le­
ger ski. Przykładajcie a nie ubierajcie a będzie dycki pełno. Roku 1869.u

W moim zbiorze znalazły się obok grom adki ornam entów  z tróheł 
datow anych pierwszą połową XIX wieku, np. 1804, 1811 itd. oraz jednego 
z roku 1750, przew ażnie wzory z tróheł wytworzonych w drugiej połowie 
ubiegłego wieku i kilka po roku 1900. Na tych tróhlach młodszych wie­
kiem są już cyfry m alowane przeważnie pismem drukarskim , być może 
za pomocą szablony.

Po powyższym ogólnym rozpatrzeniu różnych m otywów dekoracyj­
nych i ozdób m alaturow ych na tróhlach cieszyńskich, przyjrzyjm y się do­
kładnie dekoracji chociażby jednej konkretnej tróhly, jakie niniejsza bro­
szura prezentuje. Na okładce oglądać możemy kolorowe zdjęcie tróhly  
zachowanej do dziś w  bardzo dobrym  stanie w Jabłonkowie. Ściany, czyli 
tło tej tróhly, pomalowane jest na kolor jasnobrązowy. Na ścianie czoło- 
wej widać wyraźnie dw a kw adratow e pola zdobnicze, ograniczone białą 
linią ciągłą. Na ciemnozielonym tle tych pól pomalowano bukiety kw ia­
towe osadzone w ozdobnym wazoniku. W układzie bukietu wyróżnić moż- 
na jak gdyby trzy  kondygnacje. W najniższej są trzy  czerwonożółte tu li­
pany ujęte w  rzucie bocznym, powyżej drobniejsze kw iatki z m ałymi 
półkolistym i białymi płatkam i wokół czerwonego środka, szczyt bukietu 
tw orzy rodzaj narcyzów o dłuższych wąskich białych płatkach cieniowa­
nych kolorem żółtym i czerwonym. Z boków bukietu aż do podnóża w a­
zonika zwisają gałązki kwitnącego jaśm inu. Sm ukły wazonik, przypom i- 
nający kształtem  am forę z dwoma uchami w kształcie odwróconej litery  S, 
pomalowany jest na kolor jasnożółty z czerwonymi cieniami. Drobne lis­
teczki na niewidocznych łodygach zaznaczone są tylko żółtym konturem . 
Puste m iejsce między polem zdobniczym a krawędziam i tróhly  w ypełniają 
stojące m otyw y kwiatowe, w kolorach tych samych, co w bukiecie. Drobne 
w iązanki kwiatowe na podnóżu skrzyni utrzym ane są również w tych 
samych kolorach, tzn. białym, czerwonym, żółtym i zielonym. Oryginalną 
ozdobą tej skrzyni jest wąski pas kwiatowy, ograniczony z góry białą li­
nią, złożony z białych kw iatków  przypom inających jaśm in łub narcyzy,
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z zaznaczonym czerwonym środkiem. Pas biegnie niby wzorzysta wstążka 
ponad listwą pomalowaną na zielono, w ystającą na poziomie dna skrzyni. 
W przedłużeniu zdobi także dolną część ścian bocznych, na których poza 
tym  innych ozdób nie ma. Na wieku skrzyni m a la tu ra  jest już zatarta  
i niewidoczna. Opisana dekoracja jest niezwykle gustowna. Wielki um iar 
w  doborze form  i kolorów świadczy o znacznym w yrobieniu estetycznym  
i artystycznym  jej wykonawcy. Z braku oznaczenia tego okazu datą, 
wnioskowano, iż tróhla należy chyba do kategorii nowszych, wyrabianych 
już tylko' okazyjnie po I wojnie światowej. Tymczasem okazuje się, iż 
w  tym  sam ym  Jabłonkow ie zachowała się jeszcze dalsza skrzynia, k tóra 
nosi wszelkie znaki tego samego w arsztatu wytwórczego. Oznaczona jest 
na  szczęście datą, a to rokiem  1888. Jasnobrązowa barw a tej skrzyni, zie­
lone tło pól zdobniczych, dobór podobnych kw iatów  w bukiecie, ograni­
czenie palety do czterech wyżej wym ienionych barw , pozwalają na p ierw ­
szy rzu t oka poznać rękę tego samego m ajstra . Brak tu  jednak owego 
tak  bardzo dekoratywnego pasa kwiatowego, zdobiącego dolny brzeg skrzy­
ni, brak też wszelkich ozdób dodatkow ych na ścianie czołowej i na ścia­
nach bocznych. Bogato natom iast zdobione jest wieko, na którym  powtó­
rzono ornam ent jednego okiynka  z ściany czołowej.

Tak uderzające podobieństwo dwu na ogół dobrze zachowanych tróhel. 
znalezionych w tym  samym  środowisku, pozwala się domyśleć, iż około 
roku 1890 był w Jabłonkow ie lub w jego okolicy stolarz odznaczający się 
dobrym  wyrobieniem  m alarskim. W edług pewnych charakterystycznych 
znaków zdobnictwa dałoby się przypuszczać, iż był to w arsztat stolarza 
Jan a  Heczki w Piosku, o k tórym  wspom nim y jeszcze w rozdziale o w ytw ór­
cach. Pod tym  względem pozostać jednak m usim y w sferze domysłów, 
gdyż stuprocentowego potw ierdzenia nie udało się Uzyskać. Obie obecne 
właścicielki odziedziczyły owe tróhly  po swych przodkach, którzy nie prze­
kazali im o nich żadnych bliższych informacji. Rodowód tych tróhel, jak 
zresztą i w ielu innych, został zagubiony w m rokach niedawnej przeszłości. 
Może i szkoda, że nie przyjął się wśród stolarzy zwyczaj sygnowania 
swych wyrobów jakim ś ustalonym  znakiem  swego w arsztatu, jak to 
robili gdzieniegdzie garncarze. Tutaj też należy zaznaczyć, że nie wszyst­
kie dochowane tróhly  śląskie odpowiadają w pełni postulatow i estetycz­
nemu. Niektóre pomalowane były naw et dosyć dyletancko, w barwach 
tępych, z ubogą ornam entyką, dowód, że sporządzaniem i malowaniem 
tróhel zajmowali się i pokątni, niewyuczeni rzemieślnicy, chłopi — samo­
ucy, m ajsterkowicze od wszystkiego.

U stalenie rodowodu tróhly  m alowanej według ornam entu  nastręcza 
wiele trudności, gdyż z biegiem czasu doszło też do nieuniknionego po­
m ieszania pewnych indyw idualnych znamion warsztatowych, czy nawet 
regionalnych, do czego w wielkiej mierze przyczyniły się prawdopodobnie 
jarm arki oraz ruch m igracyjny ludności, spowodowany rozwojem więk­
szych ośrodków przemysłowych. Jeżeli chodzi o wspominane jarm arki, to 
niektórzy wyspecjalizowani stolarze jeździli podobno z gotowymi tróhlami 
po jarm arkach nieraz w  dosyć szerokiej okolicy.28) Nie byłoby zatem nic
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M ała skrzyneczka m alow ana, 
tzw. tróhełka z 1859 roku.

dziwnego, gdyby tróhla  cieszyńska, bogumińska, istebniańska czy nawet 
frydecka znalazła się np. w Jabłonkowie, a  na odwrót tróhla jabłonkow­
ska w  Zagłębiu. Do Zagłębia, w poszukiw aniu zarobku w powstających 
kopalniach, ściągało przecież w ielu m łodych ludzi naw et z okolic podgór­
skich. Niektórzy osiedlali się tam  na stałe w w ynajętych izbach lub w ko­
loniach górniczych. Tam też młoda żona osiedlonego robotnika przyw o­
ziła bieliznę i swoją garderobę w m alowanej skrzyni sporządzonej przez 
stolarza na Podbeskidziu. Marginesowo należy zaznaczyć, że te  wędrówki 
za chlebem były powodem mieszania się nie tylko mebli i sprzętu domo­
wego, ale również zwyczajów i mowy. W związku z wędrówką tróhel do­
chodzi też do naturalnej i nieuniknionej w ym iany tradycyjnych ornam en­
tów zdobniczych, typowych w początkach dla określonego w arsztatu, gdzie 
syn uczył się m alowania od ojca i używał latam i podobnych zestawień, 
a naw et kolorów.

W m ala turze niektórych tróhel dopatrzeć się też można pewnych nale­
ciałości obcych, sąsiedzkich. Np. w Zagłębiu wpływów górnośląskich, 
a w okolicach Jabłonkow a wpływów słowackich. Nie spotyka się jednak 
wpływów ciekawego zdobnictwa krakowskiego, dla którego najbardziej 
charakterystyczne były trzy, a  naw et cztery pola zdobnicze na ścianie 
frontowej. Pola te były węższe niż na tróhlach śląskich, m iały kształt 
stojących prostokątów, a umieszczone w nich ornam enty kwiatow e przy­
pom inają jak gdyby drzewko w yrastające z wazonu, z stylizowanymi
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kw iatkam i na końcach gałązek. Kolorystycznie są one znacznie barw niej­
sze aniżeli skrzynie śląskie, co można przypisać wpływom artystycznym  
krakow skich ośrodków plastycznych. M iniatury barw nych skrzyń k ra­
kowskich znajdują chętnych nabywców obecnie w sklepach Cepelii i służą 
jako ozdobna kaseta na biżuterię.29)

Dawniej, również n a  Śląsku Cieszyńskim, obok dużych skrzyń odzie­
żowych trafia ły  się m ałe tróhelki malowane, służące do przechowywania 
pieniędzy. Skrzynka taka m iała jednak wieko wysuwalne, a ustawiona 
była na  nóżkach toczonych. Ich m alowana dekoracja opierała się na trady- 
cyjnym  zdobnictwie tróhel śląskich.



Szafka rogowa z szufladką, 
tzw. „szpajzka“ z mocno nadw erężoną już m alaturą. *



ZMIERZCH TRÓHEŁ I INNYCH SPRZĘTÓW MALOWANYCH

Nieomal, równolegle z modą tróhel m alowanych zaczęły się na Śląsku 
Cieszyńskim pojawiać malowane szafy na odzież.10) Być może, że modę 
tę zapoczątkowali sami stolarze miejscy, którzy nabywszy ru tyny  w barw ­
nym  dekorow aniu tróhel, próbowali w podobny sposób ozdabiać i inne 
sprzęty domowe, szczególnie wysokie szafy na odzież męską, wprowadza-- 
ne do bogatszych domów.151) Były to szafy jedno lub dwudrzwiowe, m a­
lowane barw am i pokostowymi na kolor orzechowy, zielony lub ciem nonie­
bieski. Czołową ścianę tych szaf, często i ściany boczne, malowano w orna­
m ent podobny, jak na tróhlach ludowych. Czoło dwudrzwiowej szafy 
dzielono na cztery pola zdobnicze, w które osadzano bukiet kwiatowy 
w wazoniku lub w postaci wiązanki. Jeśli chodzi o budowę tych szaf 
i jakość namalowanych ozdób, to  przeważająca część nosi charakterystycz­
ne cechy wytwórczości m iejskiej, z zaznaczającym się już w yraźnie po­
działem pracy, gdzie pewne wyspecjalizowane ręce w ykonyw ały robotę 
stolarską, inne zaś m alarską. W trakcie penetracji po źródłach, mogących 
rzucić pewne w yjaśnienie w  tej sprawie, natrafiło  się na sugestię, że 
w m iastach istniała ścisła współpraca określonych rzem ioseł i że do m a­
lowania mebli stolarze dobierali sobie ludzi m alarsko uzdolnionych i za­
awansowanych, nieraz m alarzy pokojowych.

W swoich wędrówkach ludoznawczych w okresie m iędzywojennym  
widziałem malowane sprzęty także w  kilku izbach góralskich. U Sikory 
Krajczoka pod Kozubową była jednodrzwiowa m alowana szafa. Jej prosta 
budowa, m asywne kute zawiasy umieszczone na zew nątrz oraz prym ityw ­
nie m alowany dekor zdradzały robotę niekwalifikowanego wytwórcy, 
k tóry  stara ł się naśladować malowane szafy w yrabiane w  mieście. Przy­
puszczenie to potwierdził sam właściciel.

Z innych mebli m alowanych trafia ły  się m alowane półki, olmaryje, 
oparcia krzeseł, kołyski, czasem naw et łóżka. W niektórych biolych izbach 
bogatszych gospodarzy stała w  rogu m ała szafka na książki, tzw. „szafka 
rogowa“, przystosowana konstrukcją do ustaw ienia w  kącie izby. Szafki 
te m alowane zwykle na kolor zielony, zaś dwupolowe drzwiczki, różniące 
się od tła  szafki barw ą, tw orzyły pola zdobnicze z wkom ponowanym  mo­
tyw em  kw’iatowym.

Jakoś pod koniec ubiegłego stulecia wytwórczość mebli malowanych 
w kolorowy ornam ent zaczyna stopniowo zanikać. Zam iast nich wprowa-



Dwudrzwiowa szafa m alow ana z napisem : 
„Anno 1848“.



Szafa m alowana.



dza się meble m alowane na jeden kolor, albo fladrow ane wystrzępionym  
piórkiem, szczotką lub tekturow ym  grzebieniem  w jakieś ornam enty przy­
pominające natu ralny  rysunek drzewa, tzw. lata. Dawne malowane tróhly  
ustępują m iejsca komodom, znanym  ogólnie pod obcą nazwą szrank. Była 
to  niska szafa, z kilkom a pojem nym i szufladam i umieszczonymi nad sobą. 
Przeznaczona była przede wszystkim  na bieliznę i te  części garderoby, 
k tóre można było' w kładać w szuflady. Leżały więc tam  chusty, czepce, 
fartuchy, wstążki oraz różne ozdoby do stroju, a także pewne pam iątki od 
chrztu, wesela, świece gromniczne itp. Komodę pokrywano koronkową lub 
haftow aną serw etą i ustaw iano na niej jakieś figurki, świeczniki, fotogra­
fie w ram kach i inne ozdoby. Po wsiach tradycja m alowanych tróhel 
przetrw ała wprawdzie dłużej, ale i tu ta j ulegano modzie m iejskiej. Nowe 
tfó h ly  m usiały już być nieoo wyższe i zaopatrzone w obszerną szufladę 
na  dole. Kolorowy dekor ludowy zastąpiono m iejskim  fladrem  na orzecho­
wym tle. Zdarzało się i tak, że na fladrowanej skrzyni pozostawiono 
z przodu jedno środkowe pole z ornam entem  kwiatowym. O wiele częś­
ciej imitowano barw ą dalsze szuflady na całej ścianie czołowej, aby podo­
bieństwo do m odnej komody było jak  najw yraźniejsze. Na przełomie 
ubiegłego i obecnego stulecia notujem y więc w yraźną zmianę w urządze­
n iu  w nętrz m ieszkalnych na wsi, na co w płynęły wspom inane już po­
przednio przem iany gospodarcze oraz ściślejsze kontakty  wsi z miastem. 
Zm iany te dotyczyły różnych sfer życia, między innym i także odzieży 
i jej przechowywania. Dawna płaska skrzynia w porównaniu z wysoką 
szafą m iejską w ydaw ała się już niepraktyczna i niehigieniczna. U brania 
powieszone w szafie były lepiej wietrzone, łatw iej dostępne i nie gniotły 
się za bardzo. W tróhle natom iast odzież naskładana jedna na drugą wraz 
z bielizną ulegała zgnieceniu, lub co gorsza, zatęchła i nabierała niemiłego 
zapachu. W prawdzie nasze babcie stara ły  się tem u zapobiec przez w kła­
danie do tróhly  m iędzy odzież trochę pachnącego ziela czy kilku jabłek, 
ale czas działał na korzyść m odnej szafy. Niemałą rolę w tej spraw ie ode­
grały też niektóre dziewczęta wiejskie, k tóre w  charakterze służących 
przeżyły kilka lat w mieście. One potem  w prowadzały na wieś nową modę 
nie ty lko  w stroju, ale także w  odniesieniu do m ebli i urządzenia domu. 
Różnymi więc drogam i pchała się moda mieszczańska pod strzechy chłop­
skie. Tutaj zaś pomieszana z daw nym i tradycjam i w ytw arzała jakąś modę 
pośrednią, co zaznacza się w  owym czasie nie tylko w meblach, ale i w stro­
ju  cieszyńskim czy góralskim, wprowadzaniem  tańszych i na pozór efek­
towniejszych m ateriałów  fabrycznych zamiast sukna i płótna domowej 
roboty.

W wioskach położonych dalej od ośrodków miejskich, dawne ludowe 
tradycje utrzym ały się o dwie lub trzy  dziesiątki Lat dłużej. Jeszcze więc 
w okresie między pierwszą a drugą wojną światową można było w cha­
tach góralskich zobaczyć m alowaną tróhle nie tylko w komorze, ale i na 
honorowym m iejscu w izbie. Zachowały się tu  przez jakiś konserw atyzm  
góralski, a le  i ze względu na wytworzony do tego sprzętu  głęboki stosunek 
uczuciowy. Nowych tróhel już się jednak nie zamawiało, bo też i rze-
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mieślnicy nie chcieli się już parać tą s tarą  robotą. N ie bez wpływ u na tę 
postawę rzem ieślników pozostała I wojna światowa. Wielu z nich odeszło 
do wojska, a reszta ograniczała się do wyrobu rzeczy najniezbędniejszych 
lub napraw y starych. Rzemieślnicy, którzy po wojnie wrócili do swych 
warsztatów, a w świecie obejrzeli wiele nowości, starali się rzeczy p rak­
tyczne wykorzystać w swoim środowisku, jak to czynili kiedyś daw ni mło­
dzi m ajstrowie po powrocie z obowiązkowych czeladniczych „W anderjah- 
re “34). Do dawnych, mniej praktycznych mebli ludowych już nie wracali. 
Może jeszcze tu  i tam  któryś stolarz zrobił m alowaną tróhlę na pokaz lub 
na specjalne zamówienie.

Znacznie dłużej niż tróhly  przetrw ały  w użyciu zwykłe k u f r y ,  
przydatne w swoim czasie przede wszystkim  dla ludzi zmieniających częs­
to miejsce pobytu, w  tym  szczególnie dla służących, których nie stać było 
na kupno choćby skrom niejszej skrzyni m alowanej, której i tak u swych 
chlebodawców nie m iała gdzie postawić. K ufer był też od tróhly  poręcz­
niejszy, bo m niejszy i lżejszy, bowiem sporządzany był z desek cieńszych 
i tańszych. Jedyną ozdobą ku fra  było jego wieko, lekko w górę wygięte, 
podobnie jak u daw nych skrzyń szałaśniczych. W szystkie inne dodatki 
fryty jak najprostsze: zawiasy blaszkowe, zamki sprężynowe, wykładki 
koło klucza elipsowate lub czworoboczne. Nieodzowną jednak ich częścią 
były żelazne uchw yty z boków oraz na w ieku kufra, dla ułatw ienia prze­
noszenia i otw ierania tego sprzętu schowkowego. K ufer pom alowany był 
w jeden kolor, zwykle czarny, rzadziej w ciemnobrązowy35). W ewnątrz 
pozostawiano czyste heblowane deski. Tę surowość wyglądu i brak deko­
racji starały  się właścicielki złagodzić przez w yklejanie spodniej części 
wieka różnym i kolorowymi obrazkam i o treści świeckiej łub religijnej. 
Ten zwyczaj w yklejania kolorowymi obrazkam i wew nętrznej strony wieka 
kufrów  i tróhel ludowych m iał zasięg bardzo szeroki. W spomina o nim 
naw et wielka czeska pisarka Bożena Nemcovä w powieści „Babunia“ . 
Zwyczaj ten  świadczy między innym i o jakiejś wew nętrznej potrzebie 
przeżyć estetycznych, do których w owym czasie prosty lud nie m iał zbyt 
wiele okazji. Książka w domach wiejskich była cenną rzadkością, nie m ó ­
wiąc już o możliwości oglądania w ystaw  sztuki m alarskiej. Toteż owe 
„mini galery jk i“ we w nętrzu tróhly  lub kufra  były zawsze z zachwytem 
oglądane, zwłaszcza przez dzieci36).

Znane też były w całej dawnej m onarchii Austriacko-W ęgierskiej 
m ałe czarne drew niane kuferki wojskowe o przepisowych rozm iarach: 
dł. 55 cm, szer. 32 cm, wys. 30 cm. Każdy młody rek ru t — żołnierz przy­
chodził do wojska z takim  kuferkiem , zamówionym u miejscowego stolarza 
i przez cały okres służby wojskowej się z nim  nie rozstawał. K uferek wę­
drow ał z mm od jednostki do jednostki i zawsze ustaw iony być m usiał 
dokładnie w środku i w  jednej linii pod tylną kraw ędzią łóżka. Białą far­
bą wypisane było na nim imię i nazwisko rekruta, późnej dopisywano 
num er jednostki i wreszcie wysłużony stopień wojskowy. W kuferku prze­
chowywał żołnierz rzeczy dozwolone regulam inem  wojskowym, a więc 
rezerwową bieliznę i rezerwowy ręcznik, skarpetki lub onuce, chusteczki
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K ufer.

do nosa. Na specjalnym  tablecie ruchomym, w kładanym  pod wieko kufer­
ka, m usiała być wzorowo po żołniersku ułożona pasta do butów, zwana 
wiksą, różne szczotki, rezerwowe sznurow adła i ćwieki, pudełeczko z gu­
zikami i przyboram i do szycia, potrzeby do czyszczenia karabinu, mydło, 
grzebień, przybory do golenia oraz papier listowy. Trzym anie w kuferku 
rzeczy nie objętych regulam inem  było surowo wzbronione, nad czym czu­
wały niezapowiedziane kontrole.

K uferek wojskowy.
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Boczny uchw yt kufra, tzw. ucho.

K uferki wojskowe służyły potem  byłym  żołnierzom jeszcze w  domu 
jako schowek na różne narzędzia, np. szewskie, ślusarskie , stolarskie itp. 
W ykonane mocno i solidnie przetrw ały  jeszcze do dziś na strychach s ta r­
szych domów, ale przetrw ały  też w opowiadaniach i pieśniach żołnier­
skich37).



COŚ O OSTATNICH WYTWÓRCACH BESKIDZKICH TRÓHEŁ 
MALOWANYCH

Z braku m ateriałów  archiwalnych i badań przeprowadzonych przy­
najm niej o 80 la t wcześniej, kiedy żyli jeszcze autentyczni użytkownicy 
i ostatni w ytw órcy tróhel śląskich trudno już podać jakieś wyczerpujące 
wiadomości o w arsztatach wytwórczych tego sprzętu domowego.

W pracach wcześniejszych badaczy, np. R. Reinfussa i L. Dubiela, 
wym ienione zostały pew ne nazwiska stolarzy, u  których potwierdzone 
zostało autorstw o ludowych tróhel. W naszym  w ypadku chodzi przede 
wszystkim  o wytwórców z terenu  Śląska Cieszyńskiego. Byli to: Karol 
Klimas z Cieszyna, Franciszek Janczyk czynny w Skoczowie około 1890 r., 
pewien Olszyński czy Olszewski pracujący we Frysztacie około r. 1830. 
W Istebnej znany był niejaki Ja n  Juroszek, zw any Przygóniokym  czy 
Zprzygóniokym, znany grajek weselny. Czeladnikiem Juroszka m iał być 
niejaki Dąbrowski, k tóry  zm arł w  1927 r .38). W spomina się też nazwiska 
niejakiego Kolosza z Jaw orzynki z osady Czerchle, Jakuba Śliwkę żyją­
cego jeszcze koło roku 1885 i Jana Legierskiego około roku 1904. Na Her- 
czawie np. znalazła się jeszcze po drugiej wojnie światowej tróhla  wyko­
nana w r. 1921 w Istebnej39). L. Dubiel przytacza, że jeszcze pod koniec 
XIX  w ieku w yrabiali tróhly  m alowane stolarze wiejscy w Lesznej Dolnej, 
w  Błędowicach Dolnych, Cierlicku Górnym, Polskiej Lutyni i Michałko- 
wicach.

W okolicy Jabłonkow a pewne dane o ostatnich w arsztatach ze specja­
lizacją na tróhly  m alowane zebrała w r. 1953 docent UK D rahom ira S trän- 
skä, w ram ach ogólnych badań folklorystycznych organizowanych przez 
SSÜ40). Tutaj na Podbeskidziu żyli jeszcze wówczas dwaj starzy stolarze, 
którzy mogli udzielić cennych inform acji ze wspom nień na swych m ajs­
trów  czy z własnej początkowej praktyki. Był tu  w  Bukowcu Józef K rę- 
żelok, urodzony w r. 1888 i Paw eł K ufa z Nawsia koło Jabłonkow a, uro­
dzony w  r. 1868.

W ymieniony Józef Krężelok wyuczył się stolarstw a w Bukowcu 
u swego ojca Jana  Krężeloka, urodzonego w r. 1835. W tym  warsztacie 
wyrobiono dosyć dużo tróhel m alowanych dla okolicy oraz do pogranicza 
słowackiego. Robiono je, o ile sobie przypom inał, raczej na  zamówienie. 
Tróhly  z ich w arsztatu m iały zazwyczaj tło zielone lub b runatne (brązo­
we). W spominał również, jak ojciec sporządzał sobie pędzle, jak rozrabiał 
farby i jak je nakładał. Ozdoby m alował podobno najchętniej z pamięci,
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Typowe obram ow ania pól zdobniczych 
na cieszyńskich skrzyniach m alowanych.

q---5]
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bo mógł sobie pozwolić na różne zmiany w wzorze naszkicowanym ołów­
kiem. Lubował się przeważnie w kw iatach wielopłatkowych. Takimi kw iat­
kam i lub gałązkami kwiatow ym i w ypełniał też wolne przestrzenie poza 
tdbulkami, czyli polami zdobniczym i N iektóre wzory i ornam enty rysował 
na papierze i wycinał, tworząc sobie szablony. W tym  w ycinaniu poma­
gały m u jego starsze dzieci. W rysunku posługiwał się linijką i cyrklem 
stolarskim. Ja n  Krężelok zm arł w  r. 1908. W arsztat po nim  objął syn Jó ­
zef. Ten m alowanych tróhel w yrobił już niewiele, bo zaniechał tej pracy 
w 1913 r. Te, które wykonał, zdobił w edług szablon pozostałych po ojcu, 
wprowadzając tylko m niej istotne zmiany, dotyczące np. dekoracji wazo­
ników, cieniowanie kw iatów  oraz stosow ania nietradycyjnej barw y nie­
bieskiej lub różowej jako tła  w  polu zdobniczym. Jego ojciec bowiem tło 
tych pól m alował zwykle na zielono, żółto lub biało.

Po I wojnie światowej przedsiębiorczy Józef Krężelok skierow ał się 
więcej na stolarstw o budowlane oraz na w yrób mebli fladrowanych, 
w prowadzając do fladru, zgodnie z życzeniem klientów, różne linie spi­
ralne, faliste, pętle, słupki, kreseczki itp. Józef Krężelok zakończył w łaś­
ciwie jedną erę dawnego m eblarstwa, w jakim  gustowało ówczesne Pod­
beskidzie cieszyńskie.

Drugi wym ieniony stolarz, Paw eł Kufa z Nawsia, tw ierdził, iż samo­
dzielnie zrobił tylko jedną tróhlę malowaną, a to w 1884 r / ‘l) Jego spe­
cjalnością były raczej ozdoby rzeźbione, stosowane na m eblach m iejskich 
pod koniec XIX wieku. W spominał jednak na swojego m ajstra, u którego 
w yuczył się stolarstwa. Ten podobno był znanym  specjalistą na tróhly  
malowane. Był to Jan  Heczko, pochodzący z Bystrzycy n/Ol., gdzie uro­
dził się w  r. 1851. Po skończeniu term inu u m istrza stolarskiego w Cieszy­
nie już w  18 roku swego życia osiadł w Piosku, gdzie założył sobie w ar­
sztat. Tu pracow ał do swej śmierci, to jest do r. 1921. Jan  Heczko słynął 
jako zdolny i zręczny rzem ieślnik i wyuczył szereg m łodych stolarzy. 
W jego warsztacie robiono praw ie wszystkie rodzaje prac meblarskich, od 
bardziej złożonych mebli m iejskich aż po proste ludowe skrzynie malo­
wane, k tóre zręczny Jan  Heczko najchętniej osobiście dekorował. Jego 
tróhly  byw ały również przew ażnie zielone, albo brązowe, podobnie jak  
Krężeloka z Bukowca.

W edług relacji Paw ła Kufy, m ajster Jan  Heczko szablon podobno nie 
używał. Pow tarzający się jednak na jego wyrobach ornam ent kwiatowy 
w  postaci bukietu  składającego się z jednego dużego, albo trzech nieco 
m niejszych tulipanów  i różnych gałązek kwiatow ych zwieszających się 
z obu stron żółtego lub żółtoczerwonego wazonu, a także drukarskim  pis­
m em  nam alowane słowo: „ROKU“ nad datą, podsuwają myśl, że nawet 
tak i dobry m ajster szabloną nie gardził. Ostatecznie nie byłoby się czemu 
dziwić, gdyż wyrób m alowanych tróhel nie był wyłączną specjalnością 
tego w arsztatu. W ymalowanie tróhly, według wspom nień stolarza Pawła 
Kufy, zajęło co najm niej cały dzień a cena tego sprzętu nie mogła być 
zbyt wygórowana. Za przeciętną tróhlę  żądano cztery do pięciu reńskich, 
za bogaciej dekorow aną więcej. Dla ludzi ubogich była to już duża suma,
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gdy tymczasem bogaci siedlocy i mieszczanie pozwalali sobie na wym yśl­
niejsze meble, za k tóre można było żądać niewspółm iernie więcej. Ze zro­
zumiałych zatem powodów w yrób iróhel pod koniec XIX wieku zaczynał 
być traktow any już tylko marginesowo. Stolarze uciekali się już i do 
szablon, aby nie tracić czasu na wym yślanie ornam entów . Paw eł Kufa na 
przykład, k tóry  po ożenku osiadł w Nawsiu i żył tam  od r. 1900 do r. 1962, 
wyrobem  tróhel m alowanych już się w  ogóle nie zajmował.

Zdaje się, że miejscy stolarze w  Jabłonkow ie także stosunkowo wcześ­
nie zaniechali tej roboty. Nie znalazł się bowiem wśród tutejszych s ta r­
szych stolarzy nikt, kto by sobie coś o tym  rodzaju wytwórczości przy­
pominał.

W edług inform acji podanej w  r. 1982 przez stolarza jabłonkowskiego 
A ndrzeja Jeżowicza, urodzonego w r. 1902 w Jabłonkowie, osada Piosecz- 
na, w  czasach, kiedy on uczył się i term inow ał w w arsztacie stolarza Wal­
ka w  Jabłonkowie, konkretnie w  latach 1917— 1920, tróhel m alowanych 
już się nie robiło wcale. Mówi tak:

„U nas dóma na. Piosecznej to m y  m ieli jeszcze dwie taki tróhly  
ciymnozielóne, ale nie w iym , skąd były, ani gdo jich robił, bo jako chło­
piec żech sie ty m  nie interesował. We warsztacie sie ju ż  robiło w tedy  taki 
nowsze meble, „flodrowane“, najw ięcej dlo młodych, co sie m ieli brać. 
Zozw yczoj to było jy n y  jedno łóżko, jedyn  szyfóner (szafa), stół i sztyry  
stołki. Diva łóżka, dwa szyfónery i poradny szrank, to ju ż  by ły  meble pań­
ski. Też sie u nas robiły ław ki do ewąngelickigo kościoła w  Nowsiu a tróh­
ly  dlo um rzitych. Na ty  tróhly, czyli trum ny, to sie specjalizował stolorz 
Wacław Holeczek z Jabónkowa, co m iol warśztat za Paniyńskim  M ostym  
kole Leglera. To był znany m ajster, zrobił w szecki ław ki do kościoła kato- 
lickigo w  Jabónkowie. Możne sie u  niego downi robiyw ały też ty  malowa­
ne tróhly, ale za moich m łodych roków ju ż ni. Co pamiętóm, to w tedy  
w Jabónkowie na W yszni Bronie było szwarnie tych w yuczonych stolorzy. 
To był Ariet Jozef. Bagiński Ignac, Kostelnioszek Jan, K ukuczka A ntoni 
i W ałek Józef, u kierego żech sie jo w yuczył. A ji w  Nowsiu był dobry 
warsztat stolarski Pawła Kufy ,  a drugi Pawła Bocka z Milikowa. W  Piosku  
też był dobry stolorz Heczko, a po tym  Samiec z przezw iskym  Szuścik  
a w  Bukow cu Krężelok. Dzisio ju ż  ciężko powiedzieć, czy kiery z nich 
robił abo małowoł ty  tróhly.

Inform ator Jan  Szotkowski z Łomnej Dolnej, urodzony w  r. 1908 
twierdzi, iż przypom ina sobie, że dla jego dw u starszych sióstr ojciec w y­
bierał się zamawiać tróhly wianne  do stolarza Kostelnioszka na Wyszni 
Bronie w  Jabłonkowie. W skazany ślad niestety urw ał się, gdyż skrzynię 
rozbito przy przebudowie domu, a jej właścicielka, babcia M aria Wisz- 
czorowa, zamieszkała w  Mostach koło Jabłonkowa, już nie pamięta, kto 
tróhlę robił.

Tak więc spraw a dotycząca w arsztatów  wytwórczych owych tróhel 
m alowanych na tu tejszym  Śląsku jest bardzo powierzchowna i zwężona, 
gdyż nie obejm uje wszystkich rejonów, co poczytuję sobie za poważny 
brak  niniejszej pracy.
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SŁOWO OD AUTORA

Muszę przyznać, że jako m łody nauczyciel, gdy zabierałem  się do p ra­
cy ludoznawczej, byłem jeszcze za słabo do niej przygotowany. Brak mi 
było doświadczenia i rozeznania, co jest w danej chwili więcej, a co mniej 
ważne. Zaniedbałem  więc niestety jedyną jeszcze wówczas okazję, by w y­
sondować od ludzi w podeszłym wieku tak  potrzebne nam dziś inform acje
0 wytwórcach dawnych sprzętów ludowych, o ich dystrybucji, czego po 
odejściu tych ludzi już się nadrobić nie dało.

Swoją uwagę skierowywałem  przede wszystkim  na spraw ę dekoru, 
tzn. na odszukiwanie zachowanych jeszcze okazów tróhel m alowanych 
w  celu odkopiowania z nich ludowego ornam entu. Była to po prostu jedna 
z moich pasji jako nauczyciela-rysownika. Towarzyszyła mi ona wszędzie, 
gdziekolwiek podejmowałem pracę szkolną. Ponieważ uczyłem aż w 5 
szkołach, a to:
od roku 1919— 1923 w poi. szk. ludowej w Łazach,

1923—1925 w  gim nazjum  realnym  w Orłowej,
1925—1935 w poi. szk. wydziałowej w Łazach,
1935—1939 w poi. szk. wydziałowej w Stonawie i 
1945—1960 w poi. szk. wydziałowej w  Jabłonkowie, 

udało mi się zebrać m otyw y nieomal z całego terenu  Śląska Cieszyńskiego 
po stronie czechosłowackiej.

Przy pomocy uczniów poi. gim nazjum  realnego w Orłowej, gdzie w  la­
tach 1923— 1925 uczyłem rysunków, zdołałem zebrać taką ilość odkopio- 
wanych motywów, że mogliśmy w r. 1924 zainstalować z nich wystawę. 
Część tych  wzorów udało mi się przechować i obecnie mogę się nimi po­
służyć do udokum entowania zasięgu tróhel m alowanych na całym obszarze 
zaolziańskiej części Śląska Cieszyńskiego, od Bogumina aż po Mosty koło 
Jabłonkowa, gdyż z całego tego terenu  przychodzili uczniowie do jedynego 
wówczas polskiego gim nazjum  po stronie czeskiej. N apływ  uczniów z Pod­
beskidzia był oczywiście m niejszy ze względu na trudności dojazdowe
1 gorsze w arunki socjalne ludności podgórskiej.

Z prac 71 uczniów drugiej i trzeciej klasy, k tórym  poleciłem, aby 
w  czasie św iąt spenetrow ali starsze dom y oraz dostępne im kom ory czy 
strychy i z przechowywanych tam  starych tróhel odzieżowych skopiowali 
wzory, dochowały mi się do dziś m otyw y z 62 tróhel z 24 miejscowości. 
Świadczą o tym  zanotowane na odw rotnej stronie rysunku nazwiska 
i m iejsce zamieszkania właścicieli tróhel.



Zdjęcie z orłow skiej w ystaw y m otywów z cieszyńskich skrzyń 
m alow anych urządzonej przez K. Piegzę w  1924 roku.

Skopiowane m otyw y pochodzą z następujących miejscowości poda­
nych w porządku alfabetycznym :

Błędowice, Cierlicko, Dąbrowa, Frysztat, Jabłonków, Karwina, Łazy, 
Łąki, L utynia Niemiecka, Nawsie, Orłowa, Rychwałd, Stanisłowice, Sto- 
nawa, Sucha Średnia, Sucha Górna, Szumbark, Stare Miasto pod Fryszta- 
tem, Tyra, W ędrynia, Zabłocie, Żywocice.

W niektórych miejscowościach skopiowano tylko jedną tróhlę, w  in­
nych więcej. Zależało to od ilości uczniów wywodzących się z danej gm iny 
lub od ich pilności.

W latach tuż przed drugą wojną światową, a  zwłaszcza po niej, tróhla 
m alowana w uprzem ysłowionym  Zagłębiu była już rzadkością. Odłożone 
na strychu  lub w szopach sprzęty te niszczały od wilgoci i toczącego je 
robactwa, więc je wyrzucano i palono.

W tym  okresie na Podbeskidziu zachowało się starych m alowanych 
tróheł jeszcze na ogół dosyć dużo, o czym przekonałem  się, gdy przenios­
łem się w r. 1945 na posadę do Jabłonkow a. Tutaj w szkole wydziałowej 
powtórzyłem  próbę zbierania motywów zdobniczych z tróhel malowanych, 
powierzając to młodzieży szkolnej jako zadanie na święta. Z zachowanych 
zapisków mogę tu ta j przedstaw ić w yniki poszukiwań uczniów klasy II i IV
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w r. szk. 1946—47. W wym ienionych klasach z zadania wywiązało się 29 
uczniów, którzy skopiowali ornam enty z 36 tróhel w 8 miejscowościach 
rejonu  jabłonkowskiego. Chodziło o takie miejscowości, jak: Boconowice, 
Bukowiec, Gródek, Jabłonków, Łomna Dolna, Milików, Mosty k. Jab łon­
kowa, Nawsie i Piosek.

Zapiski o pracy dalszych klas są niekom pletne, więc nie mogę się do 
nich odwoływać, ale w  sum ie zebrało się w tym  roku szkolnym również 
ponad 60 motywów. Przytaczam  tę  liczbę jako przybliżony obraz ilościo­
wego stanu  tróhel w  tym  rejonie bezpośrednio po drugiej wojnie św iato­
wej, zdając sobie spraw ę z tego, że było ich na pew no daleko więcej, niż 
zdołaliśmy odkryć. Z biegiem czasu i te  pozostałe jeszcze relik ty  zostały 
z m ieszkań usuwane, przeważnie na skutek zm ian w budownictw ie miesz­
kaniow ym  i ich modernizacji. Dziś już także na Podbeskidziu jest tróhel 
mało. Stare, wysłużone w eteranki wyrzucone na  podwórze posłużyły jesz­
cze tu  i tam  za budę dla psa, za gniazdo dla kokoszy, czasem naw et za 
pojem nik na odpadki i popiół, a potem  spróchniałe nadaw ały się jedynie 
do spalenia.

Na szczęście nie wszystkie tróhly  m alowane w ten sposób zginęły. 
Lepiej zachowane okazy znalazły się w  m uzeach w Cieszynie i w Czes. 
Cieszynie, w  Ostraw ie i we Frydku. W ostatnich zaś latach na skutek 
ogólnego zwrotu w  stronę sztuki ludowej poszukiwane są do powstających 
izb tradycji ludowej, a naw et do pryw atnych domków wczasowych i cha­
łup urządzanych w sty lu  ludowym.

W ydawać by się też mogło, że sprzęt, cieszący, się przez kilka gene­
racji taką popularnością i szacunkiem, żyć będzie jeszcze długo w pieśniach 
ludowych. Tymczasem okazuje się, że na Śląsku Cieszyńskim takich pieś­
ni nie było zbyt wiele. Oto dw a przyk łady :

Przyszel ku  ni m iły:
Co tu  pani czyni?
Wiła w ianek lewandowy  
na zielonej skrzyni^2).

(Cieszyńskie)

A  jak ci sie uwezm ę,
Katoliczki nie wezm ę,
W ezm ę jo se luterke,
Mo piniędzy tróhełkęi3).

(Istebna)

Na zakończenie tekst współczesny, trak tu jący  o spuściźnie po naszych 
przodkach:
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Poręczyli m i stareczka 
tróhle malowaną, 
a jo ją kajsi na górze 
schowała za ścianą.

Nie w iym , czych się starej tróhly, 
czy starki wstydziła, 
leho te j n iski chałupy, 
coch z ni pochodziła.

Na tróhle były kw ioteczki, 
na dachu szyndzioły, 
a na głowie m ej stareczki 
dycki czepiec bioły.

Teraz ju ż tróhła spróchniała, 
chałupa sie wali, 
sprugujm y choć bioły czepiec 
po starce ocalić^).

(Jabłonków)
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P r z y p i s y

1. I n t a r s j a  — zdobienie płaszczyzn drew nianych w praw ionym i w nie wzoram i 
dekoracyjnym i z gatunków  drew na o innym  kolorze. P iękne okazy pańskich 
mebli zdobionych in ta rsją  m ożna oglądać w  zabytkowych pałacach i starych 
zamkach.

2. M a l a t u r a  — zdobnictwo m alowane.
3. M u z e u m  G ó r n o ś l ą s k i e  w B y t o m i u  posiada w swych zbiorach skrzy­

nię drążoną, znalezioną w  powiecie lublinieckim . Pochodzi przypuszczalnie 
z XVII wieku. S łużyła podobno do celów kościelnych. W ykonana jest z pnia dę­
bowego długości 140 cm, o kw adratow ym  przekroju  poprzecznym  o boku 38 cm. 
Dno w ew nątrz jest płaskie. Z w ierzchu skrzynia by ła zam ykana w iekiem  wycio­
sanym  z grubej deski, z drew nianym i czopami wchodzącymi do wgłębień za 
dwoma żelaznymi obręczami, którym i skrzynia jest na końcach wzmocniona.
L. D u b i e l ,  Ludowe skrzynie malowane na Górnym Śląsku, W ydawnictwo 
Wrocław, PTL, Prace i m ateria ły  etnograficzne, Tom X X III, s. 186.

4. M i e j s k i e  M u z e u m  w O s t r a w i e  posiada w  swych zbiorach skrzynię 
sąsiekow ą (sńsek), zyskaną w r. 1950 w  Ostrawicy. W edług opisu okaz ten, spo­
rządzony z tw ardego drzew a bukowego, czy dębowego, zabejcowanego odwarem  
z olchy i posypaniem  gorącym popiołem, odznacza się p ięknym  czerw onobrunat- 
nym kolorem. Zdobiony jest tylko na w ieku prym ityw nym  ryzowaniem. Ma na­
stępujące rozm iary: długość 112 cm, szerokość 76 cm, wysokość po bokach 76— 
77 cm, w środku 99 cm.
V l a d i m i r  S c h e u f i e r ,  Dfeveny zämek o sńsek z Ostravice, Slezsky sbornlk, 
O pava 1950, R. 48 /8/, s. 96—99. U d ra  Daniela K adłubca w  M istrzowicach jest 
podobny zabytek.

5. M i e c z y s ł a w  G ł a d y s z ,  Góralskie zdobnictwo drzewne, K raków  1935, 
s. 74—75.

6. N a j s t a r s z ą  s k r z y n i ą  tego typu na terenie Podbeskidzia jest skrzynia 
z Istebnej z r. 1691.
B r o n i s ł a w a  P o l o c z k o w a ,  XVII-wieczna skrzynia wołoska z Istebnej, 
PSL, R. 28—1974, nr. 1.

7. W i k t o r  K a r g e r  (były kustosz M uzeum Miejskiego w Cieszyniej, Rumuńska 
trówla weselna ze śląskich Beskidów, Zaranie Śląskie, Cieszyn 1931, R. VII, 
zesz. 2, s. 114. W eselnymi nazywano rów nież niektóre skrzynie szałaśnicze i póź­
niejsze malowane.

8. S k r z y n i e  w a ł a s k i e  czy wołoskie były używ ane również w Jabłonkow ie 
i w  jego okolicy. W r. 1950 opow iadała em erytow ana nauczycielka S tefania J a ­
nuszew ska Karolowi Piegzie, że w jej domu rodzinnym  obok rynku w  Jab łon ­
kow ie (obecnie Dom PZKO) mieli za jej młodych la t ryzow aną tróhłę z w ypuk­
łym  wiekiem, k tórą jednak  spalili, gdyż by ła już stoczona robactwem . Podobne 
tróhły można było spotkać także na Kam ienitym .

9. L u d o w a  n a z w a  tróhła pochodzi z niem. Truhe, z czes. truh la , truhlice.
10. R ó ż n i c e  c z a s o w e  potw ierdzają, że tróhły m alow ane przejęte zostały przez 

górali beskidzkich z terenów  nizinnych, a nie odw rotnie. Skrzynie malowane, wy­
parły  pierw otne góralskie skrzynie szałaśnicze, o których była m owa poprzednio.
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11. M u z e u m  M a c i e r z y  S z k o l n e j  w  C z e s .  C i e s z y n i e  posiadało 
w  r. 1938 w  swoich zbiorach 15 skrzyń m alowanych. W śród nich były dwie z datą 
1789 z Ligotki K am eralnej, jedna z Orłowej z r. 1792 i jedna z Sibicy z datą 
1766.
G u s t a w  F i e r i  a, Płyniesz Olzo, Tom II, W ydawnictwo Profil O straw a 1972, 
s. 72 i 88 oraz Zwrot 72/3, s. 25.

12. D a w n e  s t o ł y  l u d o w e  m iew ały czasem płytę kam ienną, np. stół z Wisły 
z r. 1621. Podobny stół można było oglądać jeszcze w okresie m iędzywojennym  
w  Jasieniu  pod Kozubową. >

13. O s p o ż y w a n i u  p o s i ł k ó w  n a  stolicy zam iast n a  stole, relacja  M arii Łu- 
pińskiej, z domu K rężelok w Jabłonkowie-Zogórzu, urodzonej w  r. 1888.

14. Ż a r n a  trzym ane w  izbie m ieszkalnej po tw ierdzają jeszcze sta rs i ludzie, między 
innym i Ja n  Krężelok z Jabłonkow a-Zogórza, urodzony w  r. 1901.

15. O l m a r  i a lub  ł o d m a r y j a  — ludow e nazwy szafy na ubranie lub szafki 
na w iktuały. Z języka francuskiego 1' a r  m  o i r  e .

16. W spom inana w  przypisie 13 in form atorka chodziła około r. 1903 w raz z siostram i 
do pracy  w  fabryczce w  Jabłonkow ie, osada Szygła, aby zarobić sobie ną św ią­
teczną odzież. F abryka w yrab ia ła wówczas guziki zw ane drukeram i. P rzed tym  
od r. 1867 była to przędzalnia lnu.

17. O s t a t n i  kurlok z Bukow ca został przewieziony do skansenu w  Rożnowie koło 
roku 1970.

18. S a r k o f a g i  (z jęz. greckiego) znane były w  starożytności jako kam ienne, b rą ­
zowe, drew niane lu b  gliniane trum ny, zw ykle bogato zdobione rzeźbą figuralną 
lub  ornam entem  roślinnym  czy geometrycznym. Sarkofag egipski m iał form ę do­
pasow aną do postaci ludzkiej, a  w ieko zaokrąglone.

19. O j a s i y n i u  twierdzono, że jest silny i że wyciąga wilgoć z chałupy.
O specjalnym  upodobaniu do określonego gatunku drzew a w  różnych okolicach 
Ś ląska pisze M. G ł a d y s z ,  op. cit. str. 41—46.

20. D ane o w zm acnianiu złączeń kołkam i czyli k linkam i zyskał au to r przez roze­
b ran ie  k ilku  starszych skrzyń.

21. W y b a  w a — w yraz gw arow y =  w ypraw a ślubna panny młodej.
22. N iektóre s ta re  typy skrzyń z XVIII w ieku, pochodzące z Beskidu Śląskiego lub 

z Opolszczyzny nie posiadały żadnych podnóżków. L. D u b i e l ,  op. cit. s. 195.
23. G u s t a w  F i e r i  a, op. cit. str. 74.
24. M. G ł a d y s z, op. cit. s. 18.
25. T a d e u s z  S e w e r y n ,  Krakowskie skrzynie malowane, K raków  1928, s. 13. 

D r a h o m i r a  S t r a n s k a ,  Malovane truhly z okoli Jablunkova, Radostna 
zeme 1959, R. IX, s. 106.

26. Wzorce zdobnictwa ludowego na Śląsku Cieszyńskim, Cieszyn 1937, tabl. 7.
27. Tróhla p. G abrieli W acławkowej zw racała ogólną uw agę na w ystawie folklorys­

tycznej w  Jabłonkow ie — sta ra  Czytelnia, urządzonej przez K arola Piegzę 
w  r. 1969.

28. O s p r z e d a ż y  gotowych tróheł m alow anych na- targach i ja rm arkach : 
G. F i e r  1 a  , op. d t .  s. 73.

29. Do podobnych celów służyły też m ałe skrzynki podręczne, robione w  podobny 
sposób ja k  skrzynie szałaśnicze: w ieko płaskie, ściany w ypełnione deseczkam i lub 
gontam i. Skrzynki te, zw ane w a s z k a m i ,  m iały wieko zdobione zazwyczaj 
w yrytym  m otyw em  gwiazdy sześcioram iennej, a  nóżki ozdobnie profilowane.
M. G ł a d y s  z , op. cit. s. 76.

30. G. F i e r i  a, Sprzętarstwo ludowe, Płyniesz Olzo Tom II, s. 76, tw ierdzi, że 
m alow ane szafy na odzież n a  Ś ląsku Cieszyńskim weszły w  życie początkiem  
X IX  wieku.

31. Pew ien inform ator — syn nieżyjącego już sto larza jabłonkowskiego Antoniego 
K ukuczki — na podstaw ie tego, co zapam iętał z opow iadań ojca, przypuszcza, 
iż m alow aniem  tróheł, a' zwłaszcza szaf zajm ow ali się znani za jego czasów m a­
larze pokojowi Bibro i K eller z Jabłonkow a. Inform acja je s t raczej nie potw ier­
dzona przez współczesnych, którzy p am ięta ją  obu rzem ieślników  z okresu mię-
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dzywojennego, kiedy zajm owali się oni przew ażnie politurow aniem  i fladrow a- 
niem  m odniejszych mebli.

32. G. F i e r i  a, op. cit. s. 76.
33. Okaz takiej zm odernizowanej tróhly au to r niniejszej broszurki oglądał na strychu 

pewnej w illi w  Jabłonkow ie jeszcze w r. 1982. W łaścicielka przechow uje ją  jako 
pam iątkę po swej m atce i odkłada do niej starszą garderobę. Znany jest też ro­
dowód tej fladrow anej tróhly. Została w ykonana w  r. 1915 w  w arsztacie Paw ła 
K ufy z Nawsia.

34. W a n d e r j a h r e  (wyraz niemiecki) — la ta  obowiązkowej w ędrów ki młodych 
czeladników, w  celu uzupełnienia swej nauki w innych ośrodkach rzem ieślni­
czych i u innych m ajstrów .

35. K u f e r  ciemnobrązowy pam ięta Agnieszka Piegzowa z domu rodzicielskiego 
w  G ródku koło Jabłonkow a. Był w łasnością jej m atki urodzonej w r. 1888.

36. Ze w spom nień Agnieszki Piegzowej. P am ięta takie barw ne obrazki na w ew nętrz­
nej stronie w ieka tróhly oglądane w  dzieciństw ie (lata 1924—28) u M arii Pusz, 
wdowy i komornicy, zam ieszkującej z czworgiem dzieci jedną izbę w drew nia­
nej chacie za torem  kolejowym , czyli w tam tejszej gw arze za sztreką, w  Gródku.

37. Znana była rek rucka pieśń śpiew ana w różnych w arian tach :
a) Już móm kufer spakowany, 

już mi na stole leży, 
proszę ciebie, moja mila, 
proszę ciebie, moja mila, 
wyniyś mi go ze dźwierzy.

b) Już móm kufer spakowany, 
już mi leży na stole, 
wyńdź, dziyweczko roztomila, 
wyńdź, dziyweczko roztomila, 
wyniyś mi go na pole.

38. L. D u b i e l ,  op. cit. s. 192.
39. I v o  S t  o 1 a f  i k, Hrcava, KN O strava 1958, s. 230.

Przezwisko Zprzygóniok czy Zprzygónior przytacza w  pisowni czeskiej- Spfigo- 
ńor. Na Herczawie opowiadano, że pochodził z Istebnej, a rzem iosła wyuczył się 
w  Wiedniu.

40. D r  D r a h o m i r a  S t r ś n s k a ,  docentka U niw ersytetu K arola w  Pradze, 
w  czasie badań ludoznawczych przeprow adzanych z grupą studentów  w  okolicy 
Jabłonkow a w la tach  1949—53, kontaktow ała się z K arolem  Piegzą, jak  sam a 
przytacza między innym i w  pracy: Malovane truhly z okoli Jablunkova, Radost- 
na zeme 1959, R. IX, s. 101.

41. M iała to być tróhla wyjątkowo bogata, bo przeznaczona dla żony w ójta z N aw ­
sia. Była też w iększa niż przeciętne tróhly, 132 cm długa, zaopatrzona w  szufladę
dolną i dwie przegródki pod przyskrzynkiem w ew nątrz. Dekorowana była bo­
gato naw et poza polam i zdobniczymi obram ow anym i listew kam i. Kosztowała 
podobno 13 złotych austriackich.
D. S t r a n s k a ,  op. cit. s. 105.

42. J. L i g ę z a ,  S. M. S t  o i ń s k i : Pieśni ludowe z polskiego Śląska, K raków
1938, Tom II, s. 703.

43. Przytacza L. D u b i e l ,  op. cit. s. 239.
44. A g n i e s z k a  P i e g z o w a ,  tekst n a  pieśń gw arow ą p. t. Spuścizna, nagrodzo­

ny w  konkursie Grupy L iterackiej -63, Trzyniec, w r. 1982.
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